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Do wszystkich zarządów 

Związków Zawodowych w Polsce.
KOMUNIKAT.

Centralna komisja Zw. Zaw. na swoim 
posiedzeniu z dhia 20 kwdehiiia. 'b. r. apro­
bując zasadę rezolucji w sprawi© święta 
ł-go maja, przyjętej na posiedzeniu z dm. 
26 kwietnia r. ub., nMejszyta uchwala przy­
pomnieć Związkom 'zawodowymi, • iż zgod­
nie z tą zasadą wińmy otne:

a) brać udział w pochodach i wiecach 
z tern; jedynie organizacjami ipolitycznemi!, 
które zgadzają się na limję taktyczną wal­
ki zawodowej, nakreśtanej przez. Amster­
damską Międzynarodówkę i które nie pro­
wadzą rozbijającej akcji w Związkach za­
wodowych w kraju;

b) żaden Związek zawodbwy, jako taki 
nie może uczestniczyć w pechodiaidi i1 wie­
cach organizowanych przez partję komuni­

styczną, zwalczającą Międzynarodiówlkę Am­
sterdamska i prowadzącą pracę destrukcyj­
ną w Związkach zawodowych w Polsce.)

Zgodnie z hastami ustalonemi przez 
Międzynarodową Federację Związków za­
wodowych w Amstemdlaimię, w święcie 1-go 
maja, organizacje zawodowe winny wysu­
nąć na pierwsze mtiejsae naśtępuijęce wez­
wania:

1) Precz z reakcją polityczną i spo­
łeczną!

2) Precz z lnitifaryaniem!
3) Niiecli żyje pokój powszechny!
4) Niech żyje międzynarodowa soli­

darność proletariatu!
Centralna Komisja Związków Zawo­
dowych w Polsce.

Listy z Genui.
Genua, 13 kwietnia.

Genua wymyta, wyczyszczona, wypra­
na, świecąca się i radośnie uśmiechnięta 
w wiosennym słońcu — oto pierwsze wra­
żeniu?, jakie odbiera wiłdz czy luczestók 
wielkiego jarmarku intryg i interesów, to 
znaczy konferencji międzynarodowej, ‘zwo­
łanej z inicjatywy Lloyd George"a na brzeg 
jasnego liguryjskiego morza. I z tej sannej* 
podclbiK), wielkiej sali dzasi©jsz)2go Palaz­
zo Reale, z którego okiem spoglądało ma 
„pyszną!* od pałaców, od złota, od1 wschod­
nich kobierców,’ od pereł i szmaragdów Ge­
nue (Genova la Superba) — oko przemąd­
rego Niceo la Macchiavelli, w mieście, w 
którefen rodził się Kolumb i Mazzini —- ma 
pójść na świat słowo zgody i pokoju i zau­
fania wzajemnego, o których to wielkich 
słowach od tylu już miesięcy mówią polity­
cy krajów zwycięskich.

Zjechały się tutaj tłumy. Na ulicach 
zgiełk nie do opisania;, a przedeiwszyst- 
kidm nie do zniesienia. Nigdy pewnie nie 
było tyle samochodów w Genui. Co krok 
wpada na nas samochód urzędowy, w mfe- 
bieskn gwiazdę papierową przybrany: to 
członkowie delegacji, ich żony, córki albo 
sekretarze... Dzienmiikarzy z całego światą, 
a przede wszy stkiern z Paryża, Rzymu i  Ber­
lina jest mnóstwo. Sowiety nie miają tu, jak 
dotąd, urzędowego przedstaiwiciolst wa
dziennikarskiego Przynajmniej nie jest wi­
doczne. Rosjan nie brak,, ale nie aą to dzien­
nikarze sowieccy. Jest Cachin, - redaktor 
„ITJuimauife'*, i on pewnie te służbę dzien­
nikarską spełnia. Mówią, że ’jest z Cziczo- 
rina niezadowolony. Ale to pewnie plotka. 
jPaputaire** nie ma przedstawiciela. Wy­
biera się z Paryża Leon BI mm. Jest tu Al­
bert Thomas, nie w charakterze dziennika­
rza. Jest i sympatyczny Leimercier, ale jolko 
korespondent burżifazyjinego, radykalnego 
i doskonale redagowanego „L'Oeuvre“.

Delegacja sowiecka' mieszka w Santa 
Margherlta obok Jugosłaiwfi i delegacji Li­
gi Narodów. Delegacja pętelka w Nervi (o- 
feok hiszpańskiej, portugalskiej, albańskiej,

ausłirjackiej, bułgarskiej). W Riajpiail© sa 
Liilwinij, Estończycy, Czecholsłoiwacy, Ruś 
rnuni W Genui samej urzędują „wielki© 
mocarstwa’*, „wielcy, jak tu mówią,, zwy­
cięzcy**. Delegacje spotykają się tylko na 
gruncie oficjalnym w Palazzo Reale, gdzie 
odbywają się posieldżemila komiisji 1 podko­
misji Życia _ towarzyskiego niema, konfe­
rencja jest rozrzucona wzdłuż całego wy­
brzeża od Pegli do R apatio. Delegacje też 
mają wiele pracy, troski i niepokoju. Cze­
kają bowiem co wieczór dnia następnego. 
Co poiwiedłzą Niemcy? Co powie Cziczerin? 
akie szykują niespodzianki1? Bo wciąż spo- 

dziewają się niespodzianek. I inio brak na- 
s > oj o w pesymistycznych. Niewielu jest ta- 
k;ch, co wierzą w pomyślność tej konferem- 
■ ji. Wedle prasy angielskiej i dużej części 
prasy włoiskiej Francuzi, a ttniamoiwicię" p. 
. oinoare od pierwiazej chwili zamierzyli 
„zoBabotowac"* konferencję, po 'której ni­
czego się me spodżiewofją pom yślnej dla 
’rancą. 1 lean tl ofinaeza gwałtowne wystą­

pienie p. Barthou zaraz na wisłępie, u pro­
gu konferencji. Oskarżają o takie zamiary
E j ™ n ' Sk,g • »T« s “, „Journal des 

' ' J „Gaulois * f nlie brak ostrych u-
vra.g w tutejszych dziennikach połd adresem 
pp. Gauvam i jego paryskich kolegów,

W chwili,, gdy fe t tesl wysyłam, na­
strój trwa pesymiistyczny. Ma przyjechać 

omeace z powodu zapowiedzianych 
prob niemieckich, ma jących na celu wpro- 
waidhaenae sprawy odszkodowań. Rosjanie 
inaiją odpowiedzieć na projekt ekspertów 
.©ndynsnieh, który mają odrzucić. Rakow- 
? w kondsiji finansowej na­
kreślił ..rozowy zgoła obraz svtuaoji finan­
sowej Rosji sowieckiej. Opowiadał, że w 
porównaniu z rokiem 1920 Roisja ma dziś 
piąta zaledwie część wojska. A wv — pa­
nowie z wielkiego świata? Chciał powie- 
aziec  ̂ ktorzy w Waiszyngtonde targowali­
ście się ustami Briknda o każde sto tysięcy 
rekruta? Wy nam zarzucacie anilitairy2im? 
Miał też mówić o podatkach, któne wpły­
wają... Na deals, jutro zaDowiędziOina jest

odpowiedź Sowiętów, a że ma być negaty­
wna, te!d|y wczoraj wieczorem śród dzien­
nikarzy wiaił wiatr od morza cbłodhy i  bu­
rzliwy. Dziś rano dzienmifci genueńslkie mó­
wią sceptycznie, .o powodzeniu konferencji. 
•Pamięta jfcny _ jetdbak, że olbrzymia więk­
szość dzienników ©urapejiskich z całym 
sceptycyzmem traktowała ' możliwość zwo­
łania konferencji. „Robotnik** nie miał wąt­
pliwości. Czytelnik przypomni sobie, jiak w 
szeregu artykułów rozważaliśmy sprawę 
'konferencji i dmwodlziiliśimy zawisze, że się 
odbędzie, że się odbyć mluisasj dżiś czjr ju­
tro, w Genui tej czy mniej, ale o l̂byó aiię 
musi. I z© scepityoany, zimny uśmiech p. 
Poincare ni© wiele bęldzie miał wpływu na 
wkl jej zwołania i przyjścia do akndikn. 
Działają tu czynniki głębszej, kon'iecznej 
niemal natury, czynniki, woibec 'których ka­
pituluje własne wiidte-tmisię tego czy itnnego 
męża stanu. P Briand widział lepiej niż 
p. Poincare, który obaliwszy konkurenta, 
dziś jego musi- prowadteić politykę i choć 
sam do Genui ni© przyjechał, znalazła się 
tu Francja bez pana Poiieare'go. I gdyby ta 
konferencja nie dała rezultatu, przyjdą po 
niiej inne. I p. Barthou musi siedzieć przy 
jednym stole z panem Wirthem i Rat'no- 
naueim, z p. Cziczerinem i jego kolegami; 
mnisi słuchać ich przemówień, musi paro­
wać ich ciosy. Świat posunął się naprzód 
od czasu, kiedy pan Clemenceau wiołał „ni- 
gdy“. Gdzie dziś p. Clemenceau? Fakt, że 
koło stołu konferencji na jej uroczystem 
posiedzeniu zebrały się trzydzieści cztery 
państwa i ż© prermjer włoski w mowie swo­
jej wiołał: „,tu niema ani zwycięzców, ani 
zwyciężonych, tu wszyscy są równi i wszy­
scy jedmąko po-wełani "do współpracy koło 
odbudowainia Europy1*, ten fakt wielkiego 
ząaczenia historycznego należy oceniać z 
catym objektywi zrnern, z całym ■spofloojem 
i z, cała powagą. I tein symbol chwili zna­
lazł swój wyraz w słowach papieża, zwró­
conych do arcybiskupia genueńskiego, któ­
re znacie, i które w prasie francuskiej vy- 
iwolały niemałe zdziwienie. W dziennika­
rzach tych wojna trwa d'alej i wciąż jeszcze 
ta sama. Piisaliśmy tu nieraz o rytmie cza­
su, który żyje w* nas i trwa pomimo, że 
chwila, która mu charakter dała — imihęła 
już Prawo bezwłaldlu jest silniejsze. I dla­
tego trwa bezlitosna polemika tych dzien­
nikarzy z Lloyd George'm, ekrwilibiysta, 
foottvalista i gollistą, który uważa oddawna. 
że wojna jest skończona i $e- trzeba wziąć 
się dó innych spraw bardżiej na czasie, 
bardziej koniecznych i bardziej lukratyw­
nych. Likwiduje on wewnętrzne sprawy 
angielskie: Wprowadził w ruch Ifkwiiddcje 
•sprawy irlandizkiej, sprawy egipskiej, nie­
zadługo usłyszymy im‘0że o likwidioiwa- 
niiiu — w tym satoym sensie zapocząt- 
kdwań — sprawy hinduskiej. „My je­
steśmy kupcy**, powtarzał jyuż kilka razy w 
Izbie Gmin i na uroczystych zebraniach an­
gielskich Izb Handlowych. Handel wyklu­
cza wojnę — mówił do dyplomaty polskie­
go jeszcze na początku 1920 rdku. Ten ru­
chliwy, napozór lekkomyślny, powierz­
chowny, humorystyczny, jak bohaterowie 
Dickensa, maż stanu — nie jest zgoła po­
dobny do polityków 'kontynentu'. Nie jest 
też podobny do Gladstanea ani do Salis­
bury "ego ani do Asquith‘a, nie jest to bo­
wiem Angto-Sas, lecz Celt walijski, dtucho- 
ivwo (nie polity cznie) zbliżony do Bdawda,

I f  Maja!
syna rybaków bretońskieh. Dlatego Lloyd 
George razi Anglików albo budzi w nich 
zachwyt nieopisany. Razi stare finanse 
„Morning Post**, ale budzi zachwyt w panu 
Horne, ministrze angielskim nowego po­
wojennego stylu. Utalentowany dziennikarz 
włoski Saccbi mówi w „Corriere della Se- 
ra“, że Lloyd George nie zma się na wielu 
rzeczach, nie zna się na „rzeczy'*, ale zna 
się na duszy j ludzkiej i wie, oo trzeba mó­
wić i jók mówić i kiedy co mówić. Ta oce­
na zawiera nietylko pochwały w stosun­
ku do Lloyd Geórgeto, oto i sąd nad prze­
mówieniem po'lemiczraem p. Barthou, iktóry 
pragnąc zapuścić woal zapomnienia na 
sWo je polemiczne w stosunku do konferen­
cji słowa,"jeździł wczoraj na an<mtarz Sta- 
glieno, aby tara na grabie Mazziniego zło­
żyć wiązankę kwiatów. Nikt p .  Barthou, 
konserwatywnego p. Barthou nie podejrze­
wa o sympatje dla rewolucjonisty włoskie­
go, którego pięćdziesiątą rocznicę śmierci 
obchodziły niedawno Włochy odrodzone, 
odbudowane i poszerzone aż do gramie, o 
których nie marzył nawet wielki utopista, 
prorok, moralista i poeta Mazzini... Lloyd 
George nie jeździł ma „campo santo*' 
(cmentarz') do Stagliemo; pojechał w tym 
samym czasie do Portofino, na cudowne 
wybrzeże na herbatę... Ale serea włoskie 
sa z Lloyd Georgem, nie z Ludwikiem 
Barthou. Bo ten pierwszy wyczuwa tesikno- 
tę znękanego serca ludzkiego, tesknoię 
nie rządzącą się racjonalizmem, roizumem, 
rachunkiem, i z talentem zawod'awego die- 
magoga i zręcznością urodzonego żon­
glera rzuca w tłumy kolorowe bąloniki na­
dziei. Może i nie bierae na ’serjo tych tłu­
mów i ich tęsknoty. Może i samego skibie 
na ser jo nie" bierze Na tle wiosennego 
nieba, w słońcu balonik kolorowy lśni 
wszystkiemi barwalmi i oko za tym balonl- 
keró płynie. Go tu zmoczyć mogą zasady, 
przekonania, przeświadczenie i iwskazania 
rozumu? Tu i interes anoże w cień odejść. 
Ocz\-wiście nie interes, o którym myśleć 
muszą dyplomaci. Na nich Lloyd George 
jaknajurniejszy wpływ wywierać może. B a -  
iw-i ich! Ale miówiimy tu o tłumie, o 'tyto, 
iktóry sam Lloyd George nazywa the .man 
in the street (człowiek z ulicy), wyborca, 
czytelnik dziennika, płatnik podatkowy... 
Ten jest po stronie magika wal i jakiego, 
który w poniedziałek, na uroczystym pawi- 
tainiu konferencji, gdy godz.l BaTtliou z Cżi- 
czerinem, miał za sobą trzy czwarte olbrzy­
miej sali. gdy czarował, u wodżil, ramiona 
rozstiawiał, klaskał w dłonie, śmiał się i  o- 
ezyma niewolił. II dolni natore — mówią 
Włosi. Władfea duszy tego tłumu, który 
nie ma już Wilsona i który zadowolić silę 
musi „ersateeto** Wiilsona, 1almi-Witeo- 
nem, byle jaką kawą figową.

W Londynie delegacja Labour Parły 
(Partji Pracy), — Wedgwood i dlwu innych • 
—- odwiedziła polskiego ministra spraw za­
granicznych i oświadczyła rau, że poipiórać 
inoże takie tylko państwo, które uznaje So­
wiety... Wedigiwood, zdlaje się, nlie wiedział 
o pokoju zawartym -w Rydze.. Lloyd Geor­
ge ma, jak widać, porno;: w Labour Party, 
dziwną, niezrozumiałą wprost dla komty- 
neatalnego secj«l isly 'pemec. Wedgwood 
grozi, że Labour Party wypowie wojnę 
państwom, któreby nie "chciały uanać So­
wietów. Jest to zadziwiające wprost rozu­
mienie zadań i obowiażków partji
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stycznej. W Berlinie Ramsay Macdonald w 
imieniu drugiej Międzynarodówki istaje do 
pojedynku z Radiidetm, w Londynie towa­
rzysze Macdonald'1.?, grożą preedlsta wicie losw 

•rządów burżuazyjnych walką raa wypadek, 
gdyby te uznać nie chciały rządów, które 
w Berlinie reprezentuje tenże Radek.

Chaos, chaos.
Jaka droga z tego chaosu na jaśnie db 

organizacyjnej i organizującej .pracy? Do 
pokoju? Do rzeczywistego zraartwychpo- 
wstan a powojennej Europy?.

W iatr płynie od1 morza, cierpły wiatr 
genueńskiego południa! Rrzed chwilą wy­
strzały armatnie <w porcie obwieściły świa­
tu poludhiow'a godzinę. Drzewa tu już o- 
kryte kwiatem wiosennym, zapowiadają­
cym urodzaj owoców na jesieni. ’Pomarań­
cze. osadzane na gałązkach dirzew, kołyszą 
się wesoło w rytm wiaterku, płynącego od 
morza. I spoglądając z balkonu Albergo 
r ei Giornalisti, w którym to łictełu w dlwiu- 
sta pięcdfeiesieCię^ pokojach dwustu -Mlku- 
dzlesięciu dziennikarzy wysyła na świat 
cały wiadomości zbierane w Genui, po ko­
misjach i po delegacjach, od milnistrów i 
ich pomocników, pośiłkrując się ‘intuicją i

•wyobraźnią, rachunkiem .prawdópodobień-
stwa, a także nie gardząc obserwacją, wy­
syłając w ciągu jednego dnia dziesiątego 
kwietnia około trzystu tysięcy wyrazów we 
wszystkich językach świata .po wszystkich 
łinjach telegraficznych kuli ziemskiej, 
spoglądając z balkon u tegp hotelu, który 
jest fortecą opinji publidzniej świata i naj­
większą fabryką dziennikarską świaita w 
tej chwili, na ijieakońcao-npść morza i nie­
skończoność pływającego nad tem morzem, 
nieba, mierząc sprawy- ludzkie miarą tej 
nieiskończoności—jaSdże o ie -widzieć małości' 
tych spraw, przerastających jednak, małość 
tych spraw kierown iifeów ? Dawno już kan­
clerz sizwedizkiej ’królowej Krystyny pisał 
do syna: „nie wiesz wcale, synu, jak mało 
trzeba rozutmi, alby rządzić światem..." 
Prawda ta była prawdą siedknnastego, jak 
jest prawdą dwudziestego ‘Stulecia. Na 
szczęście HĄatorja niewiele czyni sobie z 
małości człowieka. Idzie drogą swoją i po­
nad małością człowieka, 'małością i tchó­
rzostwem {Jucha ludzkiego — buduje życie, 
toruje nowe dirogi rozwoju i stwarza fakty 
dokonane.

Stanisław Posncr.

Prawem kaduka!

„Wyrok" ten pozbawia Krwawicza zu­
pełnie wsźklkich praw do emerytury za 
służbę 35 letnią!

A jeszcze jedno! O całej działalności 
Krwawicza świadczyć może taki fakt, że w 
r. 1920, gdy nawaja bolszewicka sżła na 
Polskę. sam, z własnej inicjatywy, wyje­
chał do pow. rzeszowskiego, gdzie jest zna­
ny (kandydował z ramienia PPS. do Sej­
mu), odbył szereg zgromadzeń chłopskich, 
a wynikiem jego agitacji było, że w parę 
dni potem dworzec rzeszowski zaroił sie 
od ochotników, śpieszących na pole walki 
w obronie kraju!

Za to z 5 dzieci wyrzucają go dziś na 
bruk!

Wszelkie dalsze komentarze są tu chy­
ba zbyteczne!

Sprawa tow. Krwawicza miarę gory­
czy wśród kolejarzy wypełnia już po
brzegi!

Kcz.

wielki i i i

System administracyjny na kolejach 
polskich doskonali się coraz bardziej. I 
słusznie. W miarę, jak odbudowuje się 
1 konsoliduje kolejnictwo, musi też i „roz­
wijać" się jego administracja.

Wprawdzie „konsolidacja" kolejnic­
twa polskiego — po 3 przeszło łatach jego 
'stnienia — wygląda dziś jeszcze tak, że 
każda dawna dzielnica posiada odrębne 
przepisy służbowe, pozostałe jeszcze po 
rządach zaborczych! Wprawdzie zamiast 
jednolitości i porządku, panoszy się jeszcze 
w wielu gałęziach służby typowy „bała­
gan . Ale za to pod innym ważnym wzglę­
dem we wszystkich gałęziach i wszystkich 
dzielnicach panuje — system zupełnie je­
dnolity...

A to pod względem prześladowania 
kolejarzy i deptania ich praw... W tym kie­
runku może kolejnictwo nasze poszczycić 
się doskonałością wprost „skończoną", a 
tem bardziej dla Polski chwalebną, że 
Wziętą w testamencie po rosyjskich, au- 
•sjrjackich lub pruskich biurokratycznych 
zbirach, którzy dawniej wśród kolejarzy 
polskich tak grasowali.

O represjach, które nastąpiły po spro­
wokowanym przez Jasińskiego zeszłorocz­
nym strajku lutowym pisaliśmy już w „Ro­
botniku" tyle razy! Pisaliśmy o tych set­
kach (a z rodzinami tysiącach!) ofiar mści­
wości biurokratycznej, wyrzuconych na 
bruk albo po komedji zwanej „dochodze­
niem" lub zgoła i bez tego! -

Wspominaliśmy już o tem, że następ­
stwa zajść lutcWych (dyscyplinarki, wyda­
lania i t. p.) rozwleka się na całe miesiące, 
jak gdyby komuś specjalnie na tem zale­
żało, by pamięć tego konfliktu miedzy ko­
lejarzami a rządem w umysłach kolejarzy 
usfauńcznie odświeżać!

. Każda rozumna postępowa admini­
stracja — interes państwa stawiająca, wy­
żej aniżeli pokątne rozkazy reakcji! —- po
zastosowaniu energji tam, gdzie * względy 
służbowe istotnie tego wymagają, starałaby 
się zresztą, przez odpowiednią, rozsądną 
taktykę, wszelką pamięć konfliktów i walk 
jak najprędzej zatrzeć, czemprędzej spro­

wadzić harmonję i ochotę do pracy ze stro­
ny pracowników. Zwłaszcza na kolei!

Bo kolejarze to nie chłopi pańszczyź­
niani, których do pracy pędziło sie batem!

Ale w Polsce dzieje się inaczej.
U nas zeszłoroczny konflikt lutowy 

rozmazuje się przez 14 już miesięcy i w ten 
sposób nie dopuszcza sie, bv kolejarze o 
nim zapomnieli, w ten sposób wśród nich 
wytrwale sie podsyca i pogłębia — gorycz 
i wrzenie! "

Wygląda to tak, jakgdyby na wyż­
szych stanowiskach administracyjnych sie­
dzieli nie urzędnicy Republiki, lecz szczwa- 
cze reakcyjni, którzy sieją wśród kolejarzy 
wrzenie z tem zimnem wyrachowaniem, że 
przy *hajbliższej „okazji" reakcja wrzenie 
to dla swoich wyzyska celów!..

Refleksje powyższe nasuwają się mi- 
mowoli na myśl wobec tego, co znowu w 
następstwie strajku lutowego zaszło. *

Jest w Rzeszowie maszynista tow. Ka­
rol Krwawicz, członek Zarządu Gł. Z. Z. K. 
i radca miejski z ramienia P. P. S„ czło­
wiek znany w kołach kolejarskich i robot- 
niczyah!

Jako mąż zaufania Związku zawód., 
Krwawicz w lutym z. r. baczył na to, by 
kolej arze nigdzie nie wyrywali się sami do 
strajku, by nikt wśród nich nie warcholił* 
by interesy służby kolej, nie ucierpiały. Są 
świadkowie, stwierdzający, jak Krwawicz 
przestrzegał kolejarzy przed wszelkiem  
wystąpieniem na własną rękę, jak czuwał 
nad porządkiem i dyscypliną!

I tego Krwawicza właśnie na mocy pa­
ragrafu 18 austr. pragmatyki' służbowej, 
wyrzucają zupełnie ze służby, rzekomo za 
„podjudzanie (!) do strajku", „działanie na 
szkodę kolei" i t. d, i t. d.

Krwawicz ma za sobą już 35 lat służ­
by, zupełnie nienagannej! Jest ojcem 5 
dzieci. Przez cały czas służby ani razu nie 
był dyscyplinarnie karany.

Lecz władze kolejowe nietylko nie 
przyjęły żadnych okoliczności łagodzących 
ale nawet nie przesłuchały świadków, któ­
rych tow. Krwawicz na swą obronę po­
wołał.

Krótko przed świętami usiłowano pod- i 
wyższyć ceny cukru do 300 marek i więcej | 
za funt. Dopiero skijkiem alarmu podnie- i 
słonego w prasie „Związek cukrowników" 
ogłosił, iż sprzedaje wszelkie ilości cukru 
po 64,000 marek za 100 kilogramów (co 
równa się 265 mk. za funt) i dzięki temu 
pasek ustał.

Mało kto jednak interesował się 
„Związkiem cukrowników", który jest 
władcą produkcji cukru w Rzeczypospoli­
tej,. Cukrownie bowiem polskie zrzeszyły 
się w dwa związki, jeden obejmuje b. Kró­
lestwo Kongresowe, a drugi Wielkopolskę, 
której produkcja znacznie przewyższa wy­
twórczość b. Kongresówki. Na mocy umo­
wy, zawartej między cukrowniami, obowią­
zane są one całą produkcję dostarczyć 
Związkowi, który uskutecznia sprzedaż w 
ilościach i po cenie, jakie uznaje za potrze­
bne. Jest to więc monopol w całem zna­
czeniu tego słowa. Jedynym przeciwko nie­
mu ratunkiem byłaby konkurencja cukru 
wielkopolskiego, o wiele tańszego, albo­
wiem cukrownie tamtejsze są technicznie 
lepiej urządzone i mają wogóle organizację 
— na wzór niemiecki — o wiele sprawniej­
szą, dzięki także doskonałej komunikacji, 
ułatwiającej dowóz buraków. Jednakowoż 
gdy współzawodnictwo cukru z Poznań­
skiego odczuwać się dało na rynkach b. 
Królestwa, fabrykanfci tutejsi pośpieszyli 
wciągnąć w swą orbitę producentów wiel- i

kopolskich, aby nie psuć cen, na co oczy­
wiście poznańscy fabrykanci chętnie się pi­
szą.

Zachodzi pytanie: czy Rząd może to­
lerować taki stan rzeczy? W obowiązują­
cym dotychczas kodeksie karnym jest pa­
ragraf. zabraniający zmów w celu podno­
szenia cen artykułów żywności. Działanie 
Związku cukrowników najwidoczniej pod 
ten artykuł podpada.

Związek warszawski stanowi wielką 
potęgę i dlatego, że ześrodkowuje w swych 
rękach miljardowe sumy, albowiem należ­
ności za sprzedawany cukier wnoszone są 
do Kasy Związku, kierowanego przez‘"je­
dnego z przywódców reakcji, który zresztą 
każe sobie dobrze płacić (do 25 miljonów 
marek rocznie) za swoją pracę. Związek 
cukrowników przeznacza nadto znaczne 
sumy na agitacje wyborczą.

Konstrukcja polskiego przemysłu cu­
krowniczego jest więc taka: 1) Cukrownie 
otrzymują od rządu Stałe kredyty miljardo­
we, 2) Należnościami za cukier czyli kapi­
tałem około 40 miljardów marek rozporzą­
dza Związek bez kontroli władzy, 3) Ceny 
cukru ustanawia się dowolnie, przy tłumie­
niu wszelkiej konkurencji wewnętrznej, za­
graniczna zaś w o b r  cła i waluty jest wy­
łączona, 4) Olbrzymie zyski, osiągane przez 
cukrownie napełniają kieszenie kilkudzie­
sięciu fabryk, a po części zużytkowyw.ane 
są na cele polityczne. 5) Zagarniając kiT- 
kudziesięcioprocentowe dywidendy, akcjo- 
narjusze nie dbają o robotników swych, 
pracujących w najgorszych warunkach hy- 
gjenicznych. Nie wybudowano szpitali, nie 
urządzono przytułków cfla dzieci robotni­
czych ani schronisk dla niezdolnych do pra­
cy, na szkolnictwo zaś wydatkuje się 
wprost śmieszne kwoty.

Jeżeli ceny cukru nie są jeszcze wyż­
sze, a konsumentów nie obdziera się ze 
wszystkiem ze skóry — zasługa to niektó­
rych cukrowni, wyłamujących się z pod 
jarzma związkowego," i zbywających towar 
po niższych cenąch, co zmusza Związek do 
pewnego umiarkowania.

Oto jest stan stosunków jednego z naj­
ważniejszych przemysłów polskich. Rząd 
z całym spokojem patrzy na te manipula­
cje, pośrednio je popierająca nie dbając o 
to, aby cukier był tani, mimo, że jest przed­
miotem najpierwszej potrzeby, a zwłaszcza^ 
wobec szalonej ^drożyzny innych artyku­
łów mógłby być uprzystępniony szerokim 
masom. O jaskrawszy przykład popierania 
wielkiego kapitału kosztem ogółu istotnie 
trudno.

Wtajemniczony.

Możliwość strajku w kopalniach.
WALKA O PODWYŻKĘ PLAC.

Z początkiem października zeszłego roku zo­
stała zawarta umowa między Związkiem Rob.
Przem. Górniczego a Radą Zjazdu Przem. Górni­
czych o warunkach pracy i wysokości płac. Od 
tego czasu pomimo stałego wzrostu cen na arty­
kuły pierwszej potrzeby, płace w górnictwie nie 
ulegały zmianie. Związek Rob. Przem. Górnicze­
go w nadziei, że nastąpi przecież stabilizacja cen, 
powstrzymywał się od wysuwania żądań podwyżki.
Lecz kiedy, wbrew przypuszczeniom, ceny artyku­
łów pierwszej potrzeby, wzrastające powoli w  mie­
siącach p op rzed n iej w  miesiącu marcu zaczęły
skakać z dnia na dzień W sposób zastraszający----
Związek był zmuszony zażądać rewizji dotychcza­

sowych płac od pierwszego kwietnia. Dnia 15-go 
marca został wystosowany list przez Sekretarjat 
Związku do Rady Zjazdu z żądaniem zwołani* 
wspólnej konferencji, celcąi omówienia podwyżki 
płac. Rada. Zjazdu odpowiedziała odwrotnem pis* 
mcm, że nie znajduje podstawy, uprawniającej 
Związek do żądania podwyżki płac od l^go kwiet­
nia, gdyż Związek nie wypowiedział utnowy zgod­
nie z obowiązującym terminem, t. j. miesiąc na­
przód, Sekretarjat na list Rady Zjazdu przesłał 
wyjaśnienie, że Związek nie wypowiada umowy, 
ale zgodnie z 46-ym artykułem tejże, domaga się 
rewizji płac, co nie wymaga> miesięcznego terminu 
wypowiedzenia. Na powyższe wyjaśnienie otrzy-

4)
KAROL IRZYKOWSKI.

ffriphh’gslhfin czyli
NiepolsalaflB paczssie.

„Przedtem myślałem, że skoro był czas, 
kiedy Osi nie było, bardzo wiarygodnym jest 
czas, kiedy jej nie będzie. Lecz takiego cza­
su teraz sobie uzmysłowić nie. mogę. Wie­
rzę jeszcze, że ona żyje życiem niezależ-- 
nem od nas, gdziekolwiek, choćby w mę­
kach, bo nieistnienie jest bólem najwięk­
szym. Ale czeka ono wszystkich i w tem jest 
moja jedyna pociecha. Świat żyjący jest 
tylko małą, coraz mniejszą i mniejszą ku­

ją ,  oblężoną przez nieskończony ocean pło­
mieni, których jeden język widziałaś: Pe- 
riphlegethon. r

„Wróciłem więc do materjalizmu, który 
pojmuję jako jedyną uczciwą filozofję. Z 
tych odmętów nie mogę ci przesyłać t. zw. 
słów pocieszeńta, ale wiem, że sobie tego 
sama nie życzysz..."

Kończąc czytać, odczuła list natych­
miast, jako zamach na spokój swej duszy, 
zmięła go i zapaliła. Ale gdy na chwilkę 
buchnął płomień, widok jego przemówi! do 
nifej jeszcze raz pomtremi myślami listu; oto 
jestem czyhający wszędzie Periphłege- 
thon...

Szarpnęła się, aby zwalczyć atakujący, 
ją woływ. Zniszczyć, snnlić wszystkie ma- 
terjatne pamiątki po Osi! Rzuciła się do sza­
fy i jęła nerwowo przebierać w jej sukien­
kach. Przypomniał się jej niedokończony 
„Inwentarz Osi" Porwała dwie sukienki, i

wyszła na miasto i podarowała je dzieciom 
jakiegoś ubogiego stróża. Ale na tem już 
się wyczerpała jej żądza niszczenia; wróci­
ła skruszona, pokorna i wzięła się do dal­
szego spisywania Inwentarza:

„Duża, przystojna lalka od św. Miko­
łaja, mala lalka z zepsutemi rękami — ze- 
psutemi nie przez Osię, lecz przez dzieci, 
które się z nią bawiły, bo ona wszystko bar­
dzo szanowała i martwiła się, gdy się co 
popsuło... Zajączek z sukna, starus'zek, bo 
tyle lat ma, co cna, i załatany już rączką 
Osi..."

Tu już nie mogła dalej; coś się przy­
tulało do jej kolan, a zajączek wydawał 
się bardzo zmartwionym... Przezwyciężyła 
się i przeliczała inwentarz dalej:

„...dwa kółka do podbijania; wyplatany 
fotelik i stolik: tal ja małych kart, któremi 
wykładała sobie pasjansa (daruję; wszyst­
ko daruję); pudełeczko, do którego naskła- 
dała sobie pestek z pomarańczy i cytryn, 
żeby zasadzić i mieć ogród pomarańczowy 
i cytrynowy..."

Z otwartego pudełka wionęło zielenią, 
—między krzewami przemykała się penso­
wa sukienka... Lecz Ludmiła pisała dalej 
szybko, z coraz większą trwogą:

„...plecionka z łyczka kolorowego, dłu­
ga, bardzo długa, którą Osia sama robiła, 
mówiąc.o:e zrobi taką długą, aż dostanie 
się do nieba..."

Wstrzymała oddech, wpatrzona w 
dal... potem krzyknęła do kogoś: daruję! 
Lecz na razie wszystko zamknęła napo- 
wrót do szafy.

W nocy wypełzł z szafy długi koloro­
wy wąż, którego się wszyscy bali, lecz on

wśliznął się do niej iMwinął się naokoło jej 
szyi niby małe ciepłe ramię, a potem zaj­
rzały w jej oczy tamte, oczy, smutno-czar- 
ne, i wołały coś niezrozumiałego.

Obudziła się poza łóżkiem, z ręką na 
klamce. Szła gdzieś? Znak? Lecz ta cisza 
naokoło.

—- Trudno, moja dziecino! — odpo­
wiedziała Ludmiła nawpół przez sen—mu­
sisz się od piersi odzwyczaić. •

A mirty od wianeczka, w którym Osia 
przyjmowała pierwszą i ostatnią komunję, 
przyjęły się w szklance doskonale.

III.
Od kiedy, reagując na list Wacława, 

Ludmiła postanowiła sobie nie chodzić już 
na cmentarz, wyobrażenie Osi, śpiewającej 
,u Bozi" w niebie, dziwnie jakoś w niej za­

gasło i znane miejsce obok tronu Bożego 
ukazywało się puste. Wacław nie pisywał 
już wcale, chociaż teą*z ona łaknęła jego 
listów, ojciec przestał się nią opiekować, 
grał w karty i po kilka dni nie zjawiał się. 
Pozostała więc sama ha pastwie dziwnych 
mocy, krzyżujących się u okienka codzien­
ności. sama wobec żywiołu, który jej mógł 
przynieść wszystko lub nic. *

Spędzała czas na żarliwych modlitwach 
w kościele i odwiedzaniu chorych dzieci, 
wreszcie znowu zaczęła dawać lekcje for­
tepianu. To wprowadzało ją nawet w świat 
dzieci, w którym, jak myślała, przyjdzie 
do siebie. Chytre wybiegi uczucia! Gdy 
uczyła małą Wandzię stawiać paluszki na 
klawiszach, w tę ciżbę rąk mieszała się 
także inna, tak znajoma rączka, która sa­
ma z siebie wypełniała wybredne tajemni­
ce techniki i kociemi przyciśnięciami bie­

gała szybko po klawiaturze, pat.fżąc Źalot- 
nie ku nauczycielce: pochwal! Ale Ludmi­
ła chwytała w dłoń swoją tylko pracowitą 
dłoń Wandzi... tamta Cofała się w niezgłę­
bioną toń dźwięków i melodji, ukrytych w 
instrumencie.

Brakło jej czegoś na wysokości nieca­
łego metra, czegoby mogła dotknąć każdej 
chwili ręka. — i ta wysokość zatńieniła się 
dla niej w płaszczyznę, wszędzie rozsnutą. 
Brakło iej kogoś, ktoby jej ustawicznie 
„przeszkadzał", to znaczy wymagał od niej 
najpospolitszych i najmądrzejszych posług 
roślinnego życia.

Wzięła do siebie na jeden dzień jakieś 
dziecko i dała mu się bawić zabawkami- Osi, 
— aby wnet odczuć to jako profanację i 
niecierpliwie szukać pozoru, pod którytnby 
można usunąć plądrujące w tych skarbach 
dziecko. Teraz puściła się na poszukiwanie 
dzieci po ulicach. Zatrzymywała jedno I 
drugie, zatrzymywała grupki dziatwy i mó­
wiła im jakby ciekawą nowinę:

— Czy wiecie? Osia umarła!
Szukała oczu, z poza których niechaj- 

by spojrzało ku niej coś znanego, szukała 
jej klasycznego noska, jej małych ust, i jej 
własnych chmurnych, poważnych oczu, z 
z których raz po raz odrywały się świecą­
ce czarne płatki... Ale wciąż się rozczaro­
wywała. niezadowolona i pfzez to właśnie 
zadowolona. Nie było już nd ziemi dziew­
czynki, któraby się mśgła równać z Osią. 
Tego, co najlepsze, mogło zbraknąć na 
świecie, i tylko ona i Wacław o tem wie­
dzieli.

(Dek, n a s t l
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■Mil Związek zawiadomienie R ady Zjazdu, w yra­
stające zgodę na wspólną kpnierencję, celem omó­
wienia podwyżki płac.

Na konferencji przedstaw iciele R ady Zjazdu 
Starali się udowodnić robotnikom, żc górnicy nie 
n o g ą  żądać podwyżki płac ze względu na ogólną 
sy tuację gospodarczą w k ra ju  i do tego jeszcze od 
1-go kwietnia. Po dość obszernej dyskusji, w k tó ­
rej przedstaw iciel Związku, tow. Stańczyk, w yka­
zał, że argum enty przedstaw icieli R ady Z jazdu nic 
są poparte żadnymi rzeczowymi faktam i, nic mogą 
być wzięte pod uwagę przez przedstaw icieli robot­
ników, żądanie zaś, w ysunięte przez Związek, jest 

zupełności uzasadnione ogólnym wzrostem dro- 
ryzny  — w końcu tow. Stańczyk zażądał w yraźne­
go oświadczenia R ady Zjazdu, jakie jest jej osta­
teczne stanowisko w stosunku do żądanej podwyż­
k i płac. Przedstaw iciele R ady Zjazdu, zam iast 
w yraźnej odpowiedzi, odroczyli konferencję do 
4-go kw ietnia, motywując to  koniecznością poro­
zumienia się wszystkich przedstaw icieli przem ysłu 
górniczego. 4-go kwietnia przedstaw iciele przem y­
słowców znowu wszczęli dyskusję na tem at odkąd 
ma obowiązywać nowa podwyżka płac, nie mówiąc 
wcale czy godzą się na samą podwyżkę i w  jakiej 
wysokości. Tow. S tańczyk widząc, żc przem ysłow­
cy takiem  stawianiem spraw y chcą ominąć istotę 
•praw y, ośw iadczył imieniem Związku, że najpierw  
•a le ży  stwierdzić, jakie stanowisko zajm uje R ada 
Z jazdu w stosunku do samej podwyżki płac, oraz 
jej wysokości, a  dopiero potem mówić o term inie 
zastosow ania jej. I tu  dopiero okazało się, że 
przedstaw iciele R ady Zjazdu, przychodząc na kon­
ferencję, nie mieli żadnych konkretnych propozy­
cji, lecz jedynie, działając  na zwłokę, chcieli p ro ­
wadzić bezprzedm iotową dyskusję o term in cze­
goś, co jeszcze nie istniało. Na kategoryczne żą­
danie przedstaw icieli Związku ustalenia podwyżki, 
oświadczyli, że dopiero 11-go kw ietnia mogą dać 
na  żądanie Związku konkretną odpowiedź. Tow. 
Stańczyk, przyjm ując oświadczenie powyższe do 
wiadomości, ośw iadczył imieniem delegacji, że po­
stępowanie R ady  Z jazdu robi wrażenie, jak  gdyby 
um yślnie chciano doprowadzić do rozbicia u k ła ­
dów i pchnąć robotników do strajku. Związek jed ­
nak, zdając sobie sprawę z ujem nych skutków 
stra jk u  w górnictwie, nietylko dla 200,000 ludzi, 
licząc z rodzinami, ale i d la całego kraju , nie chce 
zrywać układów  i wyczerpie wszystkie możliwe 
środki w  kierunku pokojowego załatw ienia spra 
wy. Jeże li jednak przem ysłowcy narzucą swojem 
postępowaniem Związkowi walkę, Zw. będzie zmu­
szony, ponąimo wszystko, podjąć i prow adzić ją  tak, 
aby wygrać. Za skutki i następstw a tej walki 
wobec całego społeczeństwa będą musieli przem y­
słowcy przyjąć całą odpowiedzialność na siebie,

11-go kw ietnia okazało się już wyraźnie, że 
przem ysłowcy dążą rozmyślnie do wywołania 
stra jku , chodzi im jedynie o upozorowanie swoich 
zamiarów, gdyż na konferencji przedstaw ili p ro ­
pozycje, których nie można traktow ać poważnie 
zaofiarow ując podwyżkę płac od 2 do 12% ojj 1-go 
m aja, podczas gdy Związek w ystawił żądanie pod­
wyżki o 50%! obecnych zarobków od 1-go kwietnia.

Tow. Stańczyk ośw iadczył imieniem Związku, 
te  propozycja, przedstaw iona przez przem ysłow­
ców, nie może być naw et podstawą do dyskusji.

i

od przyszłego Sejm u, mimo, że już dziś 0- 
bowiązuje. W prost nie do uw ierzenia, by 
szanujący się i bezstronny praw nik mógł 
podobnie zasłaniać me aresztow anie i w ię­
zienie, tem bardziej, że już parędziesiąt 
świadków w  śledztw ie w ykazało  całą bez­
podstaw ność mych oskarżeń i sąd  nie ma 
dowodów rzekom ej mej ciężkiej winy, a 
najzw yczajniej in ternu je się mię, jako opo­
zycyjnego posła i chce si^  upozorować to  
prawem . Zapytuję, czy raczą Szan. P ano­
wie zabrać głos w tej spraw ie?

Z poważaniem
Dąbal, poseł.

P. S. Być meże, że autorem  jest p. Ry- 
mowicz, sławny z w yjątkow ych projektów  
i in terp re tacji praw a. W  każdym  razie 
jes t to curiosum praw nicze „dem okratów " 
z M inisterjum  Sprawiedliw ości, za k tóre 
przecież odpowiada p. Sobolewski.

I „Robotnik" i tow. nasi w Sejm ie Naj­
mowali się n iejednokrotnie spraw ą areszto ­
wania posła D ąbala. A resztow anie to jest 
jawnem  i jaskraw em  naruszeniem  obowią­
zującej ustaw y o nietykalności poselskiej. 
P . Sobolewski wie o tern rów nie dobrze, jak 
my. A le p. Sobolewski sw oje skrupuły  p ra ­
wnicze zostawia na  stronie, aby płynąć z 
prądem  reakcyjnym .

Aresztow anie p. D ąbala było grubem 
bezprawiem —a przetrzym yw anie go w  w ię­
zieniu śledczem ję s t skandalem  praw nem  
i głupstwem  politycznem.

praw idłow y zam ienia się w bezładny, ko­
m enderuje się: ognia! I tak być powinno". 

N astępnie Lenin określa mieńszewików 
i eserowców, jako największych wrogów 
odwrotu, gdyż n aru sza ją  dyscyplinę i za  to 
należy się im kula. „Dotyczy to nietylko 

\naszych w ew nętrznych stosunków p a r ty j­
nych, ale jeszcze w  większym stopniu ta ­
kich pańów, jak  mieńszewików i członków 
wiedeńskiej W spólnoty". Tu Lenin wykpi- 
wa O ttona B auera -r- „tego m arnego mie­
szczucha" zą to, że zarzuca bolszewikom, 
iż pow racają do kapitalizm u i że nazywa 
rew olucję rosyjską rew olucją burżuazyjną. 
,.A mieńszewicy i eserzy, rozszerzający 
takie idee — wola Lenin —  dziwią się, gdy 
oświadczamy, że będziem y rozstrzeliw ali 
winnych tego rodzaju rzeczy  (!?). Oni się 
dziwią, ale spraw a jest jasna. Podczas od­
w rotu arm ji dyscyplina jes t stokroć n ie­
zbędniejsza, aniżeli przy posuw aniu się na­
przód". , -

A  d a le j: „Za jawne w ypow iadanie się 
na rzecz mieńszewizmu nasze trybunały  re ­
w olucyjne będą rozstrzeliw ały, ŵ  p rzeciw -' 
nym razie byłyby nie naszymi trybunałam i, 
lecz Bóg wie czem. Pow iadam y: albo
W strzymujcie się od głoszem a swych po­
glądów, albo, jeżeli chcecie w ygłaszać swe 
poglądy, polityczne w obecnem ciężkiem 
położeniu, p rzypom nającem  zw ykły nacisk 
białych, będziem y tię  obchodzili z wami, 
jako z najgorszym  i najszkodliwszym  ele­
m entem  białym ".

Trzeba dopraw dy dużo naiwności, by 
wobec takich azjatycko-krw aw ych w ynu­
rzeń, zalatu jących obłędem  tyranów  Rzym­
skich, mówić o jednolitym  froncie z bolsze­
wikami!

Że bolszewicy nie po p rzesta ją  na sło­
wach, gdy idzie o gnębienie socjalistów, 
iecz są b. energicznie czynni, w iem y nie od 
dzisiaj. To też nie dziwota, że jednocze­
śnie ze słowami Lenina nadchodzą słuchy, 
Iż 40 z oskarżonych eseroWców m ają  być 
odesłani do jednego z więzień w okolicach 
dotkniętych głodem, by tam  również paść 
ofiarą głodu. Jednocześnie M artow  ogłasza 
w prasie zagranicznej o tragicznym  łosie 
robotnika Zubakowa, drukarza , b. członka 
zarządu  zw iązku d rukarzy  w  Moskwie. 
Związek ten  był jedynym , k tó ry  przez d łu- 
si czas op iera ł się prześladow aniom  bolsze­
wików, zachow ując ch arak ter socjalistycz­
ny. Trw ało to do p rz y ja id u  delegacji ro ­
botników angielskich w łecie 1920 r„  kiedy 
Irukarze n a  przyjęciu w  M oskwie w ystą-

stra jk  w calem naszem górnictwie. j V JQ maja  zawieście pracę w 'im ię  ha- pili przed delegacją z oskarżeniem  prze-
W  ostatniej chwili dow iadujem y się, że W y- s e ł ;  '** . c iw k o  bolszewikom Związek rozbito, Za­

dział W ykonawczy Związku G órników w yjeżdża i za am nestją, k tó ra  zwolni Z w ięzień r ^ d  uwięziono, . -ubakowa skazano na ro- 
-  G órny Śląsk, celem naw iązania stosunków z politycznych ofiary rządów, lub je  zreha- boty przym usow e w obozie Iw anow skim .,

Dziwić się należy, że przemysłowcy nic zdają  so­
bie spraw y z tego, iż odpowiedź ich może być przy­
jęta przez robotników, jako chęć rozmyślnego d ra ­
żnienia ich. Jeżeli przemysłowcy dążą do wywo­
łania strajku , to byłoby lepiej, gdyby sprawę w y­
raźnie postawili, żc nic nie dają, zam iast p rzed­
stawiać na żądania umotywowane przez robotni­
ków, niepoważne propozycje. Kończąc, tow. S tań ­
czyk prosi przedstaw icieli R ady Zjazdu, aby jesz­
cze raz przedstaw ili swoim mocodawcom następ­
stwa ich lekkomyślnego uporu i zawiadom ili li­
stownie Związek, czy możliwa jest dalsza wspólna 
dyskusja. Tow. S tańczyk podkreślił jeszcze raz, 
że Związek chce za wszełką cenę uniknąć strajku, 
lecz gdyby stanowisko R ady  Zjazdu nic uległo 
zmianie, będzie zmuszony chwycić się tego osta­
tecznego środka. Może już dzisiaj stwierdzić, żc 
obie strony walczące, a  w końcu całe społeczeń­
stwo zostaną narażone na  niewspółmiernie w ięk­
sze stra ty  od samego objekłti walki.

Na powyższe oświadczenie przewodniczący 
konferencji, dyrektor Sykała, ośw iadczył gotowość 
zreferowania na plenum R ady Zjazdu stanowiska 
Z w iązku,, aczkolwiek może już dzisiaj oświadczyć, 
że prawdopodobnie R ada Zjazdu postanowienia 
swego nie zmieni. W końcu prosi, aby i p rzedsta­
wiciele Związku wypowiedzieli się czy żądanie ich 
co do 50%i podwyżki p łac jest ostatccznem, czy 
też gotowi są zrewidować swoje stanowisko, doda­
jąc, że jeżeliby Związek kategorycznie obstawał 
przy swojem żądaniu, dalsza dyskusja sta łaby się 
bezprzedmiotowa.

Celem naradzenia się, przedstaw iciele Związ­
ku zażądali zaw ieszenia na chwilę obrad. Po k ró t­
k ie j n a rad z ie  tow. Stańczyk złożył oświadczenie, 
że chcąc uniknąć kosztownej w alk i, i dążąc do po­
kojowego załatw ienia sprawy, przedstaw iciele 
Związku zdecydowali- się zredukować swoje żąda­
nia o 10%'.

Zdaje się, że pomimo pojednawczych tenden­
cji ze strony Związku bez stra jku  się nie obejdzie.
Sianowisko przemysłowców jest do tego stopnia 
prowokacyjne, te  gdyby nie rozum na rozwaga 
delegatów Związku prawdopodobnie już dzisiaj o- 
ba n a sz e . rew iry węglowe stałyby w ogniu w alki 
strajkow ej. Na w szystkich kopalniach daje się 
zauważyć gorączkowy ruch robotników, k tórzy  
dyskutując nad stanowiskiem przemysłowców, za­
ciskając pięści, przygotowują się do decydującej 
rozprawy, Delegaci robotników odbyw ają wszę- W S Z y S C y i 

dzie zebrania po kopalniach, bacząc aby utrzym ać ' pQcj w arunkiem, Że . robotnicy świadomi 
wszędzie spokój, dopóki nie dostaną ostatecznych ^  ^  praw \ swej odpow iedzialności, na-
yskazów ek ze Związku. Sytuacja jest nader po- jr z u c ą  g0 rządom swych krajów, 
ważna; jeżeli przemysłowcy nie zmienią swojego j Robotnicy! W inniście też. manifesto-
stanowiska, albo społeczeństwo lub leż Rząd nie SWą w olę jednom yślną co do niewzru-
będą w stanic w płynąć na nich, aby zaniechali za- 1 szonych żądań, zawartych W programie rer- 
mierzoncj próby sił, czeka pas bardzo poważny {k 0 t n jc z y m

ODEZW A F R A N C U SK IE J PO W SZEC H ­
N E J K O N FE D E R A C JI PRACY.
Zarząd francuskich zw iązków  zaw odo­

w ych w ydał, z racji nadchodzącego św ięta  
majowego, następującą odezw ę:

Towarzysze! Nigdy by t ludów nie był 
tak zagrożony. A pety ty  kapitalistów , k tóre 
zapłodniły chaos, w  jakim  się zna jdu je  
św iat zgnębiony, grożą dziełu pokoju. Tak 
niezbędny pokój, do którego wzdycham y 

stanie się rzeczyw istością tylko

Wtam tejszem i organizacjam i klasowetni, aby- w razie ! b i l ih l je ,
wybuchu stra jku  w naszych zagłębiach w strzym a-) z a  u b e z p ie c ze n ia m i s p o łe c z n e m i,  
no naw et groźbą stra jku  transporty  węgla górno- dącem i obowiązkiem w  stosunku do klasy  
śląskiego do nas. Sekretarz Związku Górników, robotniczej, 
tow. Stańczyk, już od dwuch dni bawi na Górnym 
Śląsku w powyższej sprawie.

Sirajk dozorców denuwsjeh.
W IE C  SPRAW OZDAW CZY.

W czoraj odbyło się zebranie dozorców 
domowych w sali T ea tru  Powszechnego, 
na  którem  delegacja zblokowanych Związ­
ków  Zawodowych zdała  spraw ę z konferen­
cji, odbytej dnia 19 kwietnia^1 Zebranie 
zagaił ob. M łoźniak, na  przewodniczącego 
w ybrano tow. Twarowskiego, k tó ry  złożył 
spraw ozdanie.

W  spraw ozdaniu delegaci podkreślali 
prow okacyjne' stanowisko kamieniczników, 
k tó rzy  na ostatn ią  konlerencję przybyli bez 
m andatów , wówczas k iedy dnia 12 kw ietnia 
zapewniali, że po świętach przystąp ią do 
rokowań z dozorcami. D elegacja ośw iad­
czyła, że m a wrażenie, iż konferencja dn. 
19 kw ietnia była ostatnią, jaka odbyła się 
na  tery to rjum  K om isarjatu  R ządu z ka- 
mienicznikami. W  myśl złożonej dek lara­
cji przez N aczelnika W ydziału Min. P ra ­
cy, p. Ulanowskiego, spraw ę s tra jku  do­
zorców domowych ma rozstrzygnąć N ad ­
zw yczajna K om isja Rozjem cza, stosownie 
do uchw ały sejmowej z dn. 7 kw ietnia r.b. 
wobec czego należy oczekiwać pomyślnego 
i  rychłego zakończenia strajku .

Reasum ując w yw ody m ówców, tow. 
Szczypiorski w ezw ał zebranych do solidar­
nego wytrwania w  strajku, tylko bowiem  
solidarna walka m oże dać decydujący i do­
datni rezultat.

Po przemówieniu mówców zblokowa 
ne Z arządy Związków Zawodowych Doz. 
Dom. zgłosiiy następu jącą rezolucję, k tóra 
została uchwalona jednogłośnie:

W alne zebranie dozorców domowych w dn

20 kw ietnia 1922 r. w liczbie’ 7000 protestuje prze­
ciwko karom adm inistracyjnym , nakładanym  na do­
zorców za nieczystości podczas stra jku . Żądamy 
od Rządu natychmiastowego cofnięcia tych kar.

Żądamy uwzględnienia naszych żądań w myśl 
uchw ały sejmowej z dn. 7 kw ietnia 1922 r.

Wohcc tego, iż kamicnicznicy trWają nadal w 
uporze, nie chcąc spełnić naszych słusznych żądań, 
czem przed łużają  strajk , W alne Zebranie Doz. Dom. 
uchwala trwać w strajku , aż do zwycięstwa i sk ła­
da z siebie całą odpowiedzialność za następstw a, 
k tóre mogą w yniknąć — kradzieże i różne w ypad­
ki —  na kamieniczników.

Niech żyje solidarny strajk!
Hańba łam istrajkom !
Niech żyje solidarność robotnicza!

W alne Zebranie dozorców domowych 
zwróciło się z apelem  do pokrewnych or* 
ganizacji zawodowych o m oralne poparcie 
akcji strajkow ej dozorców domowych.

PO W O ŁA N IE N A D Z W Y C Z A JN E J 
K O M IS JI R O Z JE M C Z E J.

W  ostatniej chwili Związki Zawodowe 
Doz. Dom. otrzym ały z M inisterjum  P racy  
następujące pismo:

N a zasadzie a rt. 7 ustdwy z d. 11 m ar­
ca 1921 r. (Dz. U st. N r. 26 poz. 147) i u- 
chwały, powziętej przez Sejm  U staw odaw ­
czy dn. 7 kw ietnia, M inisterjum  P racy  i 0 -  
pieki Społecznej w zyw a do zakomunikowa­
nia najpóźniej do dnia 21 b. m. godz. 3 p.p. 
nazwisk i adresów  2-ch delegatów  do N ad­
zwyczajnej Kom isji R ozjem czej, k tó ra  u- 
stali warunki pracy d la dozorców domo­
wych m. st. W arszaw y,

za 8-godz. dniem  pracy, k tó ry  wam 
chcą w ydrzeć pracodaw cy samolubni i bez­
względni.

Zaprzestaniecie w  dniu 1-ym m aja p ra ­
c y ,  by zaprótestow ać: przeciwko reakcji
św iatow ej, sta jącej się coraz groźniejszą; 
przeciwko 18-m iesięcznej służbie * w ojsko­
wej, nak łada jące j na  k ra j ciężary p rzy tła ­
czające i bezużyteczne; przeciw ko obniża­
nia zarobków, zagrażającem u bytowi robot­
nika; przeciwko opodatkow aniu płac robo- 
ęzych, k tórego podstaw a jes t błędna, a 
sens zniekształcony przy  stosowaniu obec­
nem.

W reszcie porzucicie pracę 1-go m aja, 
jy  zaświadczyć, że p ro le ta ria t nie kapitu- 
uje przed potęgami, jakie ustró j obecny 

przeciw staw ia P racy  w  jej pochodzie wy­
zwoleńczym.

oryginale brzmi -wielce oryginalnie z punk­
tu prawniczego:

„W skutek polecenia p. M inistra Spra 
wiedliwości polecam  zawiadom ić więźnia 
posła Tom asza D ąbala, że zaaresztow anie 
go, jako posła, nie je s t sprzeczne z K on­
sty tucją, k tó ra  norm uje nietykalność po­
słów' przyszłego Sejm u..."

J e s t  to  bardzo oryginalna in terp re tac ja
 _____  . K onstytucji p rżez stróża praw  p. Sobolew-

przy1 u ^ D  zielnej 24 z daty  dn. 13 kw ietnia skiego, M inistra Sprawiedliwości. A więc 
1922 r N r 1903. którego odnośny ustęp  w cała K onstytucja m a obowiązywać dopiero

List posła p. Dąbala.
O trzym aliśm y następujący list:
N a moją skargę, iż wobec obowiązu­

jącej już K onstytucji m oje w ięzienie jest 
z w y c z a j  nem i bezprawnem aresztowaniem  
opozycyjnego posła, otrzym ałem  od Proku­
ratury Sadu A pelacyjnego ptsmo, adreso­
w ane' do N aczelnika więzienia Pawiaką

Obecnie, po dwóch latach pobytu w  tym  o- 
bozie w niesłychanie ciężkich warunkach, 
Zubakow ehcrv  jest na grpźlicę i zagrożo­
ny ślepotą. M artow  zw raca się do robot­
ników Zachodu o w ywarcie nacisku na rząd  
bolszewicki i uratow anie Zubakowa.

lere iG ii
JA K  LEN IN  P O JM U JE  „JED N O LITY  

FR O N T ".
Depesze podały  już ustępy  z artykułu  

Lenina w „Praw dzie", w  których ten  fana­
tyk tero ru  zarzuca delegatom  sowieckim 
na konferencję berlińską zbytnią ustęp li­
wość. Nie należało  —  zdaniem  Lenina — 
przyrzekać, że sowiety nie w ydadzą wyro 
ku śmierci na 47 oskarżonych eserowców, 
ani godzić się n a  udział p rzedstaw i­
cieli wszystkich 3-ch m iędzynarodów ek w 
procesie.

Stanowisko Lenina w yraźniej jeszcze 
uw ydatniło się na  ostatnim  kongresie bol­
szewików, na k tórym  Lenin wzywał do d a l­
szych rep resji względem  socjalistov/ i za­
powiadał dalsze wyroki śmierci. Dawniej, 
gdy Lenin „łam ał m aszynę kapitalistycz­
n ą " ,  tero r wobec w szystkich niebolszewi- 
ków uzasadniał koniecznością obrony w o- 
kresie w ojny domowej, w arunkam i ofensy­
wy rew olucyjnej i stanu  oblężenia. Obecnie 
Lenin domaga się tych samych środków  re ­
presji w imię zachow ania „dyscypliny w 
czasie odw rotu".

Lenin pow iada dosłownie: „Przy od­
wrocie arm ji w ojska nie wiedzą, gdzie się 
zatrzym ają. J e s t  to dla nich niejasne. W i 
dzą one tylko odw rót. A  czasam i w ystarczy 
kilku głosów alarm ujących, aby wszyscy 
rzucili się do ucieczki. G dy prawdziwa ar 
ni ja w taki sposób dokonywa odwrotu, u- 
stawiu się zw ykle kulomioty. A gdy odw rót

Z ia z d  C . Z . Z . P .
ml

na G órnym  Ś lą sk u .
DRUGI I O STA TN I DZIEŃ OBRAD.

P rzystąpienie do Centralnej K omisji 
Zw. Zaw.

W  drugim dniu zjazdu tow. A dam ek 
referow ał najw ażniejszy punkt obrad: sp ra­
wę połączenia górnośląskiej organizacji za­
wodowej z ruchem  zawodowym w pozosta- 
ych częściach Polski. !

R eferat tow. A dam ka uzupełnił tow. 
Stańczyk, w ykazując postępy organizacji 
zawodowej w Polsce i korzyści, jakie zdo- 
yył ten  ruch, zorganizowany w  związkach 
zawodowych, k tó re u ję ły  ste r ruchu w  swoje 
ręce, odrzucając nieklasowe organizacje. 
Przem ówienie tow. Biniszkiewicza było jak ­
by pieczęcią na  historycznym  akcie po łą­
czenia. — Dlaczego naw et krw ią w łasną 
walczyliśmy o połączenie Śląska z P o lską?— 
woła tow. Biniszkiewicz. — Przecież nie na 
wzmocnienie reakcji i burżuazji polskiej. 
Tak,, jak  już ruch polityczny z la ł się w  P PS . 
całej Polski, to  samo stać się musi z ruchem  
zawodowym.

Żywe oklaski świadczyły, że słowa te 
wypowiedział tow. Biniszkiewicz w im ie­
niu w szystkich uświadomionych p ro le ta riu ­
szy polskich na  Górnym  lśąsku.

("Rezolucję tow. Borysa, polecającą p rzy ­
stąpienie do Centralnej Kom isji Zw iązków  
Zawodowych, w  W arszawie, by w raz z  ko­
misją tą dokonać przyłączenia górnośląs­
k ie j organizacji zaw odowej do poszczegól­
nych zaw odowych zw iązków ^ p rzy ję to  je ­
dnom yślnie en tuzjastycznem i oklasnami i 
powstaniem  z m iejsc^

Uzupełnienie statu ju  i załatw ienie sze­
regu wniosków w ypełniły resztę  porządku
dziennego. , , , . .

Z uchw ał tych bardzo w ażną je s t n a ­
stępująca rezolucja o poparcie akcji górni­
ków Zagłębia Dąbrowskeigo:

.Uznając, że akcja o polepszenie wartra- 
ków pracy w górnict wie Zagłębia !Dą%ro w«lń«g* 
ma dla PJoletarjatu górnośląskietgo toardac ds- 
litoste znaczenie, Zjawi poleca Zarządowi pil­
nie śledzić przebieg obecnie prowadzonej akr 
cj-i, by razie potrzeby, proletariat Górne®0 
Śląska w alkę,tę mógł jełcKajosiłnóej pc.prz-ć" 
O brady zakończono przemówieniami,
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podkreślającemu znaczenie uchwał i ser- 
decznem zapewnieniem, wypowiedzianem 
przez tow. Biniszkiewicza, że nie opuścimy 
tych naszych towarzyszów-Polaków, którzy 
pozostaną poza kordonem granicznym i nie 
pozwolimy ich krzywdzić.

Pieśń Czerwonego Sztandaru i okrzyki 
na cześć ruchu robotniczego zakończyły 
Zjazd.

Drobne wiadomości.
Redaktorem naczelnym ,.Freiheif' berliń­

skiej, po przesileniu, o którem obszernie pisaliśmy, 
został poseł Dittman, jeden z przywódców lewicy 
niezależnych.

Kronika poi tyczna.
WALKA Z DROŻYZNĄ.

Przed trzema dniami odbywały się u 
p. Komisarza Rządu na m. st. Warszawą 
narady z udziałem konsumentów i produ­
centów, zwołane dla rozważenia szeregu 
zagadnień, związanych z utworzeniem no­
we j instytucji komisarjatu nadzwyczajnego 
dla walki z drożyzną. Wyniki dyskusji mia­
ły służyć przyszłemu- Komisarzowi nad­
zwyczajnemu za materjał informacyjno-o- 
rjentacyjny, ale narady nie dały żadnych 
wyników konkretnych, gdyż dyskusja obra­
cała sią koło ogólnych zagadnień gospodar­
czych, skarbowych i komunikacyjnych.

Tak więc narady, które miały być 
wstępem do działalności ,.nadzwyczajnego 
Komisarza dla walki z drożyzną", spełzły 
na niczem. Samo organizowanie komisarja­
tu, który powstaje z inicjatywy min. skar­
bu Michalskiego, idzie b opornie. Jedyny 
wymieniany dotąd kandydat, dr. Schle­
icher, wiceprezydent Lwowa, jak wiadomo, 
odmówił swej zgody na objęcie tego sta­
nowiska. Cały „komisariat nadzwyczajny" 
jeszcze x wisi w powietrzu i jeżeli nawet 
znajdzie się już komisarz i powstanie je­
szcze jeden urząd, nie przyczyni się to, 
zdaniem naszem, do zmniejszenia/drożyzny 
i wstrzymania dalszego wzrostu cen.

„Nadzwyczajne" środki nie pomogą; 
jedynie celową i skuteczną bronią w walce 
z drożyzną może być racjonalna gospodar­
ka państwowa, której nam niestety brak. 
Co może zrobić najbardziej nawet energi­
czna akcja „nadzwyczajnego” komisarza, 
kiedy Rząd udzielając kredytów spółkom 
rolniczym, młynarzom i t. p., tern samem 
popiera poprostu ich spekulacje - wywozo­
we i grę na zwyżkę cen zboża. Albo chaos 
w polityce celnej czyż nie jest najlepszym 
bodźcem dla spekulacji i przyczyną cią­
głych zmian cen, które gdy raz już pójdą 
w górę, nie objawiają bynajmniej tenden-i 
cji zniżkowych. Ma się podobno znieść,' 
wzgl. obniżyć eta na przeciąg kilku tygo­
dni — ale z drugiej strony nakłada się cła 
na przesyłki żywnościowe amerykańskie, j 
które mogą przyczynić się do zmniejszenia 
zapotrzebowania na żywność, na rvnku! 
wewnętrznym. Zresztą cała polityka skar­
bowa i podatkowa dotychczasowych mini- J 
strów skarbu, nic wyłączając twórcy pro-j 
jektu „nadzwyczajnego komisarza", p. Mi- i 
chalskiego — jest polityką nie walk? z dro­
żyzną. a przystosowania się do konieczno­
ści wzrostu cen i wywoływania tego wzro­
stu, A śmiesznem wprost staje się powo­
ływanie nowego aparatu, wyposażonego w 
środki represyjne, kiedy niedawno likwi­
dowało się urząd do walki z lichwą.

Nie mamy zaufania do nowego pomy­
słu p. Michalskiego, którego cała polityka, 
iako ministra skarbu, przedewszyslkiem 
będzie przeszkodą w zwalczaniu drożyzny,
ZE ZJAZDU UKRAIŃCÓW W CHEŁMIE

Dnia 19-go kwietnia odbył się publicz­

ny Zjazd delegatów ukraińskich w Domu 
Ludowym w Chełmie. Obecnych było oko­
ło pięciuset delegatów z Wołynia, Podla­
sia i Chełmszczyzny. Na zjazd został za­
proszony tow. poseł Malinowski.

Ze spraw ważniejszych przedyskuto­
wano: Stosunek Ukraińców do stronnictw 
politycznych w Polsce oraz udział Ukraiń­
ców w zbliżających się wyborach do przy­
szłego Sejmu.

Co do sprawy pierwszej wypowiedzia­
ło się wielu mówców, dając ujście rozgo­
ryczeniu, wywołanemu przez to, że stron­
nictwa polityczne w Sejmie zamało dbają 
o równouprawnienie mniejszości narodo­
wych.

Przytaczano szereg faktów niespra­
wiedliwego postępowania władz w spra­
wach religijnych, szkolnych i narodowych.

W sprawie wzięcia udziału w wybo 
rach również wypowiedział się szereg 
mówców. W rezultacie przyjęto rezolucję 
za wzięciem udziału w wyborach i wysta 
wieniem własnych—ukraińskich posłów. W 
sprawie wyborów tow. Malinowski zabierał 
kilkakrotnie głos bądź prostując błędne uj­
mowanie sprawy przez niektórych mów­
ców, bądź też zachęcając do wzięcia udzia­
łu w wyborach.

Pozatem poruszono szereg spraw dro­
bnych i przyjęto stosowne rezolucje.

Na wsteoie obrad powitał zjazd imie­
niem P. P. S. tow. Dymidas, sekretarz 
Związku Robot. Rolnych. Tow, Malinowski 
d c  witał zjazd imieniem klubu posłów so­
cjalistycznych.

SYTUACJA NA G. ŚLĄSKU.
Rząd polski od dni kilku otrzymuje 

wiadomości ze Śląska Górnego, o wzrasta- 
jącem tam podnieceniu wśród organizacji 
niemieckich.

Wyraźnie daje się wyczuć, że Niemcy 
dążą do wywołania rozruchów w nadziei, 
że w ten sposób termin objęcia przyznanej 
Polsce części będzie odroczony. Ludność 
polska, jakkolwiek podrażniona zabójstwem 
dr. Styczyńskiego i ciągłemi prowokacja­
mi, zachowuje zupełny spokój i nie daje się 
wyprowadzić z równowagi.
ODEZWA NACZ. RADY LUD. NA G. ŚLĄSKU.

Naczelna Rada Ludowa na Górnym Śląsku wy. 
dała odezwę do ludności G. Śląska w sprawie 
mordów i gwałtów, dokonywanych na ludności 
polskiej w części G. Śląska przyznanej Niemcom, 
a w szczególności w sprawie zabójstwa dra Sty­
czyńskiego w Giliwicach. Odezwa wzywa miesz­
kańców bez względu na narodowość i przynależ­
ność partyjną do przeciwdziałania podobnym, 
zbrodniczym wystąpieniom.

Nacz. Rada Ludowa zwraca cię specjalnie do 
ludności polskiej z tem, by nie dała się sprowoko­
wać akcją zamachową i oświadcza, iż poczyniła 
wszelkie niezbędne kroki u władz koalicyjnych na 
G. Śląsku i u rządu polskiego, celem zapewnienia 
spokoju i bezpieczeństwa ludnośd G. Śląska, oraz 
przyspieszenia terminu przejęcia kraju przez Pol­
skę,

O AUTONOMJĘ DLA WILEŃSZCZYZNY,
W ubiegłą środę odbył się zjazd Pnlsk. Stron­

nictwa Ludowego powiatu Oszmiańskiego, Świę- 
ciańskiego i Wileńskiego. Uchwalono złożyć Na­
czelnikowi Państwa memorjał z żądaniem autono- 
mji. (A. W.),

DELEGAT RZĄDU DLA W1LEŃSZCZYZNY, 
Nominaeia p, Romana na delegata rządu pol­

skiego dla Wileńszczyzny miała być podpisana w 
Wilnie wczoraj, P, Roman, który bawi obecnie 
V /  Wilnie yryjedzic na kilka dni do Pińska, poczem 
przyjedzie do Wilna, aby objąć władzę, (A, W.).

*

, Naczelnik Państwa mianował dr. Wiktora Mi- 
kuleckiego podsekretarzem stanu w ministerjum 
skarbu. ’

Konferencja genueńska.
Sprawa traktatu rosyjsko-niemieckiego.

O D PO W IE D Ź  NIEMIEC.
NIEMCY REZYGNUJĄ Z UDZIAŁU 
W OMAWIANIU SPRAWY ROSYJ­

SKIEJ.
Praga, 20 kwietnia. (PAT.). Czeskie 

Biuro Prasowe donosi z Genui: Dziś odby­
ła się u Lloyd George'a konferencja przed­
stawicieli państw sprzymierzonych wraz z 
Drzedstawicielami Małei Ententv i Polski, 
na którei Szancer złożvł sprawozdanie o 
rokowaniach z Niemcami. Minister włoski 
zawiadomił Lloyd George’a na podstawie 
wczorajszych konferencji, iż Niemcy wole­
liby anulować traktat z Rosją, ta ostatnia 
jednak nie chce ich zwolnić od przyjętego 
zobowiązania. Wobec tego Niemcy przyj­
mują drugą ewentualność i nie będa brali 
udziału w posiedzeniach komisji, omawia­
jących sprawy rosyjskie.
JEDNOMYŚLNOŚĆ WIRTHA I CZICZE- 

RINA.
Wiedeń, 20 kwietnia. (PAT.), „Neue 

Freie Presse" donosi z Genui: Dr. Wirth w 
czasie swojej wczorajszej konferencji z 
Cziczerinem wystosował do niego formalne 
zapytanie, jak się zachowa delegacja ro­
syjska wobec propozycji anulowania ukła­

du, wysuwanej ze strony En tenty, Czicze- 
rin oświadczył, że podobnie jak rząd nie­
miecki, rząd rosyjski nie może dopuścić do 
anulowania układu.

NIEMCY POD ZNAKIEM ODWROTU.

i  Genua, !9 kwietnia. P.A.T. Dzień dzisiejszy 
minął całkowicie pod znakiem przygotowań odpo­
wiedzi niemieckiej na wczorajszą notę aljantów. 
Rano odbyła się prawie dwugodzinną rozmowa po­
między kanclerzem niemieckim, Wirthem a Lloyd 
Gcorgc’m, w przebiegu której Wirth usprawiedli­
wiał krok Niemiec, które, będąc wyłączone z roko­
wań ententy z sowietami, zmuszone były przepro­
wadzić rokowania na własną rękę. Wirth oświad­
czył, że nie widzi powodów, dlaczego Niemcy mia­
łyby być wykluczone z dalszych ogólnych prac 
konferencji, dotyczących spraw Rosji sowieckiej. 
I.loyd George wówczas bardzo kategorycznie po­
stawił alternatywę, że albo Niemcy zerwą zawarty 
traktat z sowietami i wówczas będą mogły brać u- 
dział w dalszych rokowaniach, albo w przeciw­
nym razie z udziału tego muszą zrezygnować. Roz­
mowa ta  nie dała konkretnego wyniku, wpłynęła 
jednakże, jak się zdaje, na stanowisko delegacji 
niemieckiej, która początkowo zamierzała w od­
powiedzi swojej zakwestjonować kompetencję 9-iu

państw sprzymierzonych do wykluczania Niemiec 
z podkomisji, do których weszły one na mocy uch­
wały plenum konferencji.

W ciągu dnia dzisiejszego odbyły się również 
rozmowy Rathenaua z Schanzerem i de Factą oraz 

rozmowy delegatów niemieckich z Cziczerinem. 
Wszystkie te rozmowy dotyczyły sprawy odpo­
wiedzi niemieckiej. Odpowiedź niemiecka,, która 
miała być wręczona dzisiaj wieczorem, ulegnie na 
skutek toczących się rozmów zwłoce. Po ustale­
niu ostatecznego tekstu odpowiedź wręczona bę­
dzie dopiero jutro.

LLOYD GEORGE POROZUMIEWA SIĘ 
Z POINCARE'M.

Genua, 20 kwietnia. (PAT.). Jak sły­
chać, Lloyd George miał dziś w południe 
rozmowę telefoniczną z Poincare’m w 
sprawie sytuacji, wytworzonej orzez prze­
silenie w Genui.

POINCARE WOBEC TRAKTATU 
SOWIECKO - NIEMIECKIEGO.
Paryż, 20 kwietnia. (PAT.). Havas. 

Prezydent ministrów Poincare powiado­
mił radę ministrów o krokach, jakie przed­
sięwziął wczoraj wieczorem u rządów koa­
licyjnych i u rządów Małej Ententy, do 
których zwrócił się z prośbą o porozumie­
nie się z Francją w sprawie wystosowania 
pod adresem Niemiec usilnego wezwania 
do anulowania traktatu z Rosją. Konfe­
rencja ambasadorów, której poruczonoby 
tę sprawę, mogłaby otrzymać wskazówki 
od rządów państw sprzymierzonych i uło­
żyć tekst wezwania. Sankcjonowanie uchy­
bień. popełnionych przez Niemcy, przekra­
cza kompetencję Konferencji Genueńskiej, 
albowiem, traktat niemiecko - rosyjski jest 
naruszeniem Traktatu Wersalskiego, któ­
ry nie może być w Genui kwestionowany. 
Pozatem traktat niemiecko - rosyjski poru­
sza kwestję odszkodowania, która nie mo­
że być również w Genui omawiana. Oczy­
wiści e, że jeżeli Niemcy zgodzą się na anu­
lowanie traktatu, wówczas wymienione kro­
ki dyplomatyczne będą bezprzedmiotowe. 
INSTRUKCJE POINCAREGO DLA DELEGACJI 

FRANCUSKIEJ.
Paryż, 20 kwietnia. PA.T. (Havas). Pora in­

strukcjami, udzielonemi przewodniczącemu komi­
sji reparacyjnej, Dubois, Poincarć zwrócił się do 
sprzymierzonych, aby wspólnie z Francją zażądali 
oddania rozstrzygnięcia traktatu niemiecko-sowiec- 
kiego Radzie Ambasadorów. Podobna procedura 
wyjaśnia się tem, iż zawarty w Rapallo traktat 
niemiecko-sowiecki może pozbawić komisję od­
szkodowawczą części spłat, pozostających w jej 
dyspozycji na zasadzie traktatu wersalskiego, a 
także może naruszyć inne punkty traktatu wersal­
skiego, mające charakter więcej polityczny.

Poincarć przesłał Barthou wskazówki, doty­
czące stanowiska, jakie ma zająć delegacja fran­
cuska. Ponieważ protest sprzymierzonych zwró- 
cony jest wyłącznie do Niemiec, rząd francuski nie 
sprzeciwia się podjęciu rokowań z sowietami, jed­
nakże pod warunkiem przyjęcia przez sowiety za­
sad, ustalonych w Cannes. Jeżeli zaś sowiety w 
układzie ze sprzymierzonymi będą chciały utrzy­
mać klauzule analogiczne z klauzulami, zawartemi 
w traktacie niemiecko-sowieckim — delegacja fran­
cuska odmówi na konferencji swej współpracy w 
sprawach, dotyczących Rosji, Barthou potwierdził 
Poinearć‘mu odbiór otrzymanych wskazówek, o- 
świ&dczając ze swej strońy, że wszelkie odstęp­
stwa od zasad, przyjętych w Cannes, uważał za 
niemożliwe.

POŚREDNICTWO POLSKI I MAŁEJ 
ENTENTY.

Wiedeń, 20 kwietnia. (PAT.). „Wiener 
Allgemeine Ztg." donosi z Genui: Rokowa­

nia delegatów niemieckich z delegatami En­
tenty trwały dziś w dalszym ciągu. Zmiana 
stanowiska Lloyd George’a wobec delega­
cji niemieckiej tłomaczy się akcją pośred­
niczącą, podjętą ze strony Małej Ententy 
i Polski,
KOMUNIKAT DELEGACJI POLSKIEJ. 

ISTOTA PROTOKUŁU RYSKIEGO.
Genua, 20 kwietnia, (PAT.). — Biuro 

Prasowe Delegacji Polskiej na konferencję 
genueńską przesłało dziś prasie komunikat 
następujący:

Wobec pojawienia się w ostatnich 
dniach w kołach konferencji pewnych ko­
mentarzy, zniekształcających charakter i 
doniosłość profokułu ryskiego, Polskie Biu­
ro Prasowe uważa za, swój obowiązek dać 
w tej sprawne wyjaśnienia następujące: 
Między traktatem rosyjsko-niemieckim za­
wartym świeżo w Rapallo a protokułem 
ryskim nic istnieje jakakolwiek analogja- 
Protokuł ryski ograniczył się do zaregestro- 
wania wymiany poglądów między przed­
stawicielami Łotwy, Estonji, Polski oraz 
Rosji Sowieckiej, dotyczących spraw, któ­
rych zbadanie i rozwiązanie przez konfe­
rencję genueńską było zastrzeżone. Daleka 
od chęci przesadzania uchwał, które miała­
by powziąć konferencja genueńska, — wy­
miana zdań w Rydze miała za jedyny cel 
dać możność'wzajemnego poznania rządom 
zainteresowanym, w formie wskazówek po­
żytecznych, mogących ułatwić przyszłe ro­
kowania, dokonanych przez nie prac nrzy- 
gotowawczych do konferencji, bez jakich- 
kblwiekbądż zobowiązań, wypływających z 
tego faktu. Określenie stosunków istnieją­
cych między Estonja. Łotwa i Polska z je­
dnej strony a Rosją Sowiecką z drugiej 
można odnaleźć jedynie w traktatach po­
kojowych zawartych przez państwa wymie­
nione.

INSYNUACJA P. CACHIN’A.
Genua, 20 kwietnia. (PAT.).’ Niektóre 

dzienniki włoskie zamieściły dziś depeszę 
datowaną z Paryża, według której przy­
wódca komunistów francuskich Cachin po­
wróciwszy do Paryża z Genewy, oświad­
czył w kuluarach Izby Deputowanych, iż 
istnieje podpisany w dniu 31 marca trak­
tat polsko-niemiecki analogiczny do trakta­
tu rosyjsko-niemieckiego, zawartego świe­
żo w Rapallo. Delegacja polska na konfe­
rencję genueńską ogłosiła w tej sprawie 
komunikat, w którym stwierdza, iż wiado­
mość ta jest pozbawiona wszelkiej podsta­
wy, bowiem ani taki, ani jakikolwiekbądź 
inny traktat podobny nie był nigdy zawar­
ty między Polską a Niemcami.

hwmn ifiń i-jii'« iiii
TAJNY UKŁAD WOJSKOWY,

Londvn. 20 kwietnia. (PAT.) Havas. 
Członek Tzby gmin Clement Edwards, po 
powrocie z Niemiec, oświadczył, iż w koń­
cu ubiegłego tygodnia został poinformowa­
ny o istnieniu traktatu niemiecko - rosyj­
skiego, zawierającego konwencję handlową 
i tajny układ wojskowy,

ZAPRZECZENIA NIEMIECKIE.
Berlin, 20 kwietnia. (PAT.) Radio. Z niemiec­

kiej strony urzędowej stwierdzają, że nieprawdzi­
we jest twierdzenie i;Daily Telegraphu", jakoby 
zanosiło się na podpisanie niemiecko - rosyjskiej 
konwencji wojskowej. Ogłoszony układ niemiecko- 
sowiecki nie zawiera żadnych tajnych klauzuli. O 
przymierzy wojskowem niema w nim mowy.

Oświadczenie Lloyd George'a 
wobec przedstawicieli prasy.

WYNIKIEM KONFERENCJI—PACYFI­
KACJA ŚWIATA, ODBUDOWA EUROPY 

{Telegram własny).
Genua, 20 kwietnia., godz. 20 min. 15..
Uoyd George zwołał prasę. W swobo­

dnej dyskusji odpowiedział na liczne pyta­
nia, zgłaszane przez dziennikarzy. Lloyd 
George wierzy w powodzenie konferencji. 
Incydent rosyjsko - niemiecki uważa za 
wyczerpany. Konferencja—zdaniem Lloyd 
George'a — będzie zamknięta paktem gwa­
rancyjnym powszechnym. Premjer angiel­
ski wierzy W pacyfikacją świata, w odbudo­
wanie Europy. Uchwały konferencji przej­
mie Liga Narodów, do której będzie nale­
żała cała Europa. St. P.

SZCZEGÓŁY WYWIADU;
Optymizm Lloyd George'a.

Genua, 20 kwietnia. (PAT.) W tej samej sali 
pałacu San Giorgia, w której odbyło się otwarcie 
Konferencji Genueńskiej, Lloyd George przyjął 
dziś o godz. 4-ej po poł. dziennikarzy wszystkich 
państw, reprezentowanych na konferencji. Lloyd 
George e prosił o stawianie mu pytań, poczem o- 
świadczył w żartobliwym tonie, te  w ostatnich cza­
sach zdarzyły się 2 czy 3 zajścia, o których dokła­
dnie nie wie, ale które zna z gazet. Pierwszem zaj­
ściem była sprawa traktatu niemiecko-rosyjskiego. 
Zajście to można uważać obecnie zk załatwione i 
można być pewnym, że nie będzie ono stanowić 
przeszkody w dalszych pracach konferencji. Dru- 
giem zajściem była trudność, powstała w stosun­
kach między sojusznikami a Niemcami. Lloyd Ge­
orge oczekuje w dniu dzisiejszym odpowiedzi ro­
syjskiej i dlatego ale chce uprzedzać wypadków.

Jest Jednak  przekonany, że odpowiedź rosyjska
będzie wystarczająca. Jutro po południu zbierze 
się podkomisja polityczna, na której sprawa ta bę­
dzie omawiana. Lloyd George zakończył przemó­
wienie oświadczeniem, że jest przekonany, iż Łon- 
fercncja ułatwi utrwalenie pokoju w Europie i roz­
pocznie dzieło odbudowy kontynentu, który tak 
ciężko został nawiedzony przez wypadki ostatniej 
wojny.
Lloyd George nie byt poinformowany o układzie 

rosyjsko-niemieckim.
Szereg dziennikarzy postawił Lloyd George'owi 

pisemne zapytania. Pierwsze pytanie brzmiało: „Jak 
mógł Rathenau twierdzić, iż Lloyd George wiedział 
o traktacie niemiecko-rosyjskim". Na zapytanie to 
Lloyd George odpowiedział z wielkim naciskiem: 
„Wobec mnie Rathenau czegoś podobnego nie twier­
dził w czasie, gdy odwiedził mnie z W ir th e m .  Gdy­
by był to uczynił, odpowiedziałbym, że dowicdziaT
łem się o traktacie dopiero wówczas, gdy w ponie­
działek wielkanocny po południu odbywałem na­
radę z delegatami sojuszników i byłem głęboko tą 
wiadomością dotknięty z powodów, których chyba 
nie mam potrzeby wymieniać".

Na drugie pytanie, dlaczego uważa zajście to 
za załatwione, Lloyd George odpowiedział: „Mam 
powody do przypuszczania, że delegacja niemiec­
ka wyrazi swoją zgodę na wykluczenie jej od udzia­
łu w posiedzeniach komisji politycznej, rozważają­
cej sprawę stosunków między sojusznikami a Ro­
sją; ponieważ Niemcy uregulowały swój stosunek 
do Rosji Sowieckiej odrębnie. Były bowiem dla 
Niemców dwa sposoby załatwienia tej sprawy: al­
bo zerwanie umowy, zawartej z Rosją, albo zrze­
czenie się udziału w komisjach, omawiających spra- 
wy rosyjskie. Delegacja niemiecka wybrała, zdaje 
się, drugi sposób i z tego powodu uważam zajście 
za załatwione". Na trzecie pytanie, czy traktat nie­
miecko-rosyjski nie jest w gruncie rzeczy wydarze­
niem mniejszej wagi wobec wielkich zagadnień, o- 
mawianych na konferencji, Lloyd George odpo­
wiedział: „Istniał zamiar prowadzenia  ̂obrad n* 
zasadzie całkowitej równości. Niemcy miały tę sa­
mą ilość delegatów, co sojusznicy, a jednak gpża
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w a d r i l i * ł 40 ê4°w ,i bez ich wiedzy prze-iro-
wac słów osTryĆh,ZjedTikże°m eCką' Nle ^  umowa z a w a rła  T “  m u sz ę  powiedzieć, ze

innych członków konferencji. Sądzę, że odpowie­
dnie zareagowanie na tę umowę wpłynie dodatnio 
na dalszy tok konferencji".

j-  *Ł! nielojalności wobec wszystkich......................................... ........ ..........

Rosja a londyński memorjat rzeczoznawców
StwawI T ’ 20 J ^ t n ia .  (PAT.). Oficjalny 
ro^viska na"Ca Havas'a donosi; Odpowiedź 
szkodv ink- n em°.V,ał londyński wylicza 
eksnedvcii 1C d*a Rosji z powodu
scwioió Przeciwko powstańcom. Rzad 
ienne ?  UZ.na,e rosyjskie długi przedwó-
go w a w f j  t T ? '  że h*da uznane ie- 
k ie ^ I t o  . odszkodowania za straty, ja-
towość S a , ,a - Sowiety wyrażają go-
zań i e > o l 1Z°Y ania zobowią-
im 'mora tn .Pans. Wj  sPrzymierzone udzielą 
W r e ^ S  n’Uma ^ P ^ d n i c h  kredytów.
Płacenie n T  Się sowicty *a za-

ł ama obywatelom ob-
p» 1  Upaństwowlenia ich własności.

20 (PAT.) Havas, w te h ta  do.
l , „ ^ L , , - , . , . ^ 'W€Z,fl"!WC<3W' <izierm3£arslŁ:óh z  Genui, 
km*t p P P i s k i e  b ę d ą  ,b e z p o ś r e d n i o  d o r ę ­

czone pra&fetawcektora państw sprzym ierzociycii, 
Memorjai rosyjski jest bardzo obszerny i  obejcnuje 
calcśe sGcgadni«ni* rosyjskiego. AnalSsujobom nteroo- 
rjat rzecnoratawców londyńskich, omawia kwe®!^ 
pożycdcj. j żąd» uanaoia raądu *>wietów d e  juire. 
Ponadto meimorjal uistola, waru.-.ki, pod jakiemu 
kapitał obcy mógłby działać w Racji. Rząd sowie. 
|ów  przedstawia iwresaci© -w swojej odpowiedzi pian 
onbudowy j  wylicza koncesje^ których Rosja imotć* 
udaieiić.

DYREKTYWY LENINA NADESZŁY.
Berlin, 20 kwietnia. (FAT.) ,.B»rkner TagefeJwtt* 

donosi, że odpow.iedf Lenina na zapytanie delegacji 
rosyjskie; nadeszła już z Mostowy do' G-mui. Litwi- 
aow oświadczył wobec dziesintkarzy, *© delegacja 
Rosyjska, po nadejściu oczekiwanej odpowiedai, go­
towe jest kontynuować wszczęta rokowania.

Zagadnienie walutowe.
REZOLUCJA W SPRAWIE ZWOŁANIA 

KONFERENCJI BANKÓW EMISYJ
NYCH. .

Wiedeń, 19 kwietnia. (PAT.) N eiie1 
Freie Presse“ donosi z Genui: Angielski
minister skarbu Robert Home, przewodni­
czący komisji finansowej, opuści w czwar­
tek wieczorem Genuę. Przedtem będzie 
przyjęta następująca rezolucja, zredago­
wana przez specjalnych rzeczoznawców 
komisji finansowej:

Należy wszystkie banki emisyjne za­
prosić na konferencję poza Genuą i bez 
związku z konferencją genueńską. Konfe­
rencja ta ma uregulować sama całe zagad- i 
menie walutowe, a więc kwestję podstawy 
złotej, walut, kwestję stabilizacji k u rsó w  
wekslowych, kredytów, problemu pożyczek, 
niezależności banitów emisyjnych od swo­
ich rządów, zapłaty długów.

Na tę konferencję zaproszony będzie 
amerykański Federal Reserve Bank. Wia­
domo już, że bank amerykański przyjmie 
to zaproszenie.

POSIEDZENIE SUBKOMITETU KOMISJI 
FINANSOWEJ.

m Wiedeń, 20 kwietnia. P.A.T. „Neue Freie Pres- 
se“ donosi z Genui: Wczoraj zebrał się pod prze­
wodnictwem sir Roberta Home subkomifet korni- 
su finansowej celem odbycia narad nad sprawą o-

biegu pieniężnego i kursu wekslowego. Posiedze­
nie trwało kilka godzin. Podstawą dyskusji było 
sprawozdanie komisji rzeczoznawców w sprawie 
obiegu pieniężnego. Przeciwieństwa ujawniły się 
w sprawie swobody tranzakcji na rynku waluto­
wym. W toku dyskusji nad rozdziałem, dotyczą­
cym kursu dewiz, w którym wyrażono przekonanie, 
żc dokonywanie w przyszłości wszelkich tranzakcji 
dewizowych, jakoteż czynienie różnic między ce­
nami kupna i sprzedaży musi się okazać szkodli- 
wem — Grecja i Polska usiłowały przez zgłosze­
nie poprawek uzyskać to, aby zarządzenia w tych 
krajach, w których panują nienormalne stosunki, 
mogły być utrzymane aż do czasu uporządkowania 
tych stosunków. Francja postawiła wniosek, aby 
dtonuszczono kontrolę handlu dewizami przynaj­
mniej o tyle, o ile idzip o zarządzenia, mające na 
celu zwalczanie odpływu kapitałów. Na propozy­
cję przewodniczącego, Sir Roberta Horne, prezy­
dent delegacji francuskiej, Rcard, Cofnął swój 
wniosek, ponieważ zapewniono go, że jego propo­
zycja będzie wciągnięta do protokułu. Rezolucja 
proponuje następnie, aby we wszystkich krajach, 
w których jeszcze nie zaprowadzono handlu termi­
nowego dewizami, handel taki był zaprowadzony; 
proponuje dalej otwarcie centralnych banków e- 
misyjnych oraz oddawanie dewiz na wypadek, gdy­
by w danym kraju ze szczególnych powodów nie 
można było urządzić rynku walutowego. Idzie tu 
w szczególności o utrzymywanie conta w obcych 
walutach.

DYSKUSJA NAD LONDYŃSKIM RAPORTEM 
RZECZOZNAWCÓW. .

Genua, 20 kwietnia, P.AT. (Stefani). Pierw­
sza podkomisja Komisji gospodarczej odbyła dziś 
po południu posiedzenie. Imieniem delegacji ro­
syjskiej Krasin przedstawił stanowisko republiki 
Sowietów w kwestji zakazu przywozu i wywozu, 
jakoteż we wszystkich innych kwestjach, dotyczą­
cych międzynarodowego handlu z Rosją. Imieniem 
delegacji włoskiej Rossi przedłożył projekt umo­
wy w przedmiocie zniesienia zakazów. Również 
i delegacja angielska przedłożyła Swój projekt. 
Po dyskusji, w której zabierali głos przedstawiciele 
Szwajcarji, Jugosławji i Włoch, uchwalono pro­
wadzić dalej wymianę zdań na podstawie londyń­
skiego projektu ekspertów, a wszystkim delega­
cjom. które zostaną w tej kwestji zawiadomione 
przez sckretarjat. dać do poniedziałku sposobność 
poczynienia propozycji ,w przedmiocie uzupełnie­
nia londyńskiego projektu, a także rozważenia 
umych zagadnień, należących do kompetencji 
pierwszej podkomisji. Następne posiedzenie pod­
komisji jutro po południu.

Genua, 30 kwietni®. fPAT.) Druga podkomisja
gospodarcza pod -ptaewcdiaic+weiBi Pica oda iprom-a- 
daila w dalszym ciągu dyskusję nad sprawozdaniem
ra«®07,:’sT/vvicó\v londyńskich, mianowicie nad arty-
toułetm -w-.vin, trsfctuijąeyan o opodalkowaniw osób 
fizycznych towarzystw. (Delegacja nunuuńslca ng'o- 
sila do t«go artykułu poprawkę, według której: oso 
foy fistpsme obcokrajowa oraa towarzystwa nagra- 
***” * , <1°T11=2Ó»»'e do prowadzenia handlu d pnae- 
.nysta. mają ustbczaf te same ejpłaty, co i kratowe 
osoby ftzycaaa i l e w a k u * .  Podkomisja * ,s lo a- 
gila sobie zbadanie tej j*pr»w&L. Delegat włoski 
CavaaKini * . przedłoży nowy p o ję to

art. 55-go, .prócz. tego omamiano zamąrfa 
w tym samym artykule pcataooąteni*, dotyczące 
paszportów.

SPRAtYY TRANZYTOWE.
Genua, 20 kwietnia, (PAT,) D rś  ramo I*>d,prze­

wodu rtwism Jarioia (B^gbi) rozpoczęła pracę d ra­
ga po kem:: sta wy 'oniona o rzez komóstję tramspor- 
tewą. Oma v , i  :ti projeikt u .hw dy, preetl.tewinnej 
ptaof moca-stwa yąprasBsijyc®. •Przeł->*wwk:iefe Tc.tl- 
iou zapjoponoty rdj zmiany w t.ekśc:e pro­
jektu. w ca 'u  urzynuen:a eto jaśniejszym. Podlcami- 
sja s iw jerł/J .i bwwóem konjrecanoóć zestawienia
prc^fiktHi tęgo * 'Proęektem, .praedażawinrym w pier- 
wezei pcdfl-^iriąij (tr-me. 'crty .kolejowe).

TEMPS" 0  NOCIE DO NIEMIEC I POLITYCE 
ANGIELSKIEJ.

Paryż, 20 kwietnia. P.A.T. (Wolff). „Temps”, 
•mawiając notę, uchwaloną prżez mocarstwa i 
przez Małą Ententę, a wręczoną rządowi niemiec­

Prace komisji.
kiemu, zarzuca przedcwszystklem, te  ale uchwa­
lono zarządzeń również przeciwko Rosji sowiec­
kiej, przez co' może nasuwać się przypuszczenie, 
iż Rosja ma prawo zawierać w czasie konferencji 
genueńskiej układy, sprzeciwiające się rezolucjom 
z Cannes. Dalej „Temps" pisze, że po długiem 
przygotowaniu urządzili Niemcy i bolszewicy wiel- 
ki „coup , na który aljanci pod wodzą Lloyd Geor­
ge a odpowiedzieli słabo. Anglja nie reaguje e- 
nergicznie na groźby niemiecko-bolszewickie, oba­
wia się konfliktu i pragnie podobnie jak w rokn 
1914-ym przedewszystkiem myśleć o swoim inte­
resie. Anglja obawia się, aby Francja nie stała 
się zbyt silną. „Temps" kończy uwagą, że Izba 
francuska słusznie uczyniła, uchwalając 18-mie­
sięczną służbę wojskową,

PRASA NIEMIECKA O MOWIE SKUŁMUNTA.
B«riinf 20 kwietnia. (A. W.) IPrasa uriwmiedB* 

iNwywa Traowę m niatra Sk-iraruwfa, wygioiswawą o«** 
ydn.j w  czasie narad spraymksraonyrh i  pntiedist*iri- 
óieli malej ęaitenły. w sp ran ie noty oieimi*clri«j, kłi- 
n.sm, który lansenaat wbać Niemcy i  Me-
ftkwę. Zawarta w tej mowie propoayąja oatyetunia- 
stowej uikcji odbudowy Roeji—zdahiwn Nietmeówi— 
nie zmajdzie wiary i  posltcrfiu u  sowietów, temłwr- 
dziefr, że i uczyniła to tPoj&ka,

— „Wiener Algemeine Zeitung" donosi t  Ge­
nui z najlepszych źródeł, iż pogłoski jakoby dele­
gaci sowieccy zamierzali poruszyć na konferencji 
genueńskiej sprawę Wilna i Galicji Wschodniej są 
pozbawione wszelkich podstaw.

— Według krążących pogłosek podpisanie u* 
kładu niemiecko-bolszewickiego w konsekwencji 
pociągnie za sobą dymisję Rathenau'a.

— Do Genui przybyłą grupa finansistów ame­
rykańskich z przedstawicielem „Standard Oil Com­
pany" — p. Glasgowem na czele. Finansiści •- 
merykańscy odbyli dłuższą konferencją z delega­
cją rosyjską. V  I

H i  a Rerola Biiisia VsMa
Moskwa. 19 kwietnia, P.A.T. Japonja zwró­

ciła się z szeregiem żądań do republiki Dalekiego 
V. schodu. Między innemi domaga się ona: 1) Ni- 
czem nieograniczonej możności pracy w przemyśle 
i handlu na terytorjum republiki; 2) prawa utrzy­
mywania statków swoich na Amurze i Sungari; 3) 
prawa utrzymywania na terytorjum republiki 
swoich agentów wojskowych; 4) skasowania wszyst- 

twierdz na terytorjum republiki; 5) uznania 
przez republikę Dalekiego Wschodu traktatów. *a- 
wartych przez Japonję z rządami białych.

Lir a” r ,  .Za PTZyi ^ iK powyższych żądań re­
publika Dalekiego Wschodu domaga się wycofania
wojsk japońskich.
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na Gdisyin M u
ZNOWU MORD POLITYCZNY.

Katowice, 20 kwietnia. P.A.T. Pisma dono­
szą, iż we wtorek wieczorem zamordowany został 
w .Zabrzu robotnik kolejowy, Keloch z Sośnicy. 
Sprawcy morderstwa dotychczas nie wykryto. Mor­
derstwo to ma charakter polityczny,

— Z powodu morderstwa, dokonanego pręoz 
Niemców na osobie d-ra Styczyńskiego, Tow. Leka­
rzy (Pal. n  aG. Śląsku ogłosiło w ..ObersditeriacJie 
(i ronKzeirtufflg'' Mst otwarty do prezydenta komisji 
polsiko-aJieniiecteej w  Genewie ip. Calondera.

— Międzysojusfflłcza komisja granicsona din u- 
fiamowieiria gram-ey (polsko - memieckiej na Gór­
nym Śląsku przeniosła swą RiediZibę do Wrocławia. 
Składa się ona z delegatów: polskiego, niemieckie­
go, pasatem francuskiego, angielskiego, włoskiego 
i japońskiego.

—  Niemiecka partia socjalistyczna na G. Śląs­
ku (rriemiieckim) wypowiedziała svę mai ostatoiem 
swojean w branto pnseciwiko autonomji dla G. Śląs­
ka W formie osobnego państwa (Rzeszy, natomiast 
postaraowiła awróc’ć się do rządni pruskiego o roz- 
saeraeuiae autonomii prowiinojanainej dla G. Śląska.

Mmm  telegraficzni
— 'Rząd, jugosłowiański zaciągnął u  pewnej 

gtupy amerykańskiej pożyczkę w wysokości 100 mi- 
i jonów dolarów, co nówiaai się obecnie 8 miljrrdoim 
dinarów.

— Rząd- angielski wysyła ma międzynarodową 
•kanfenengję dla zwalczania -opjum sir Joinua .Jorda­
ns*, b. imuaistaa w  .Pekinie, i  sir Malfcolima, delegata 
•man. spr. .wewu. 'Konferencja, te  ma na oeilu ogrami- 
r/Bftniie zarówno w  Azji, jak i W Europ:®, używamia 
opuum. j i 1 /

   JV Dublinie powstańcy rasfflotwali opanować
t, bw. barak 'Wellington “a. Rząd prowizoryczny roz­
kazał usunąć ich z baraków przy pomocy siły Zbroj­
nej, prayraeim- wieto powstańców aresztowapc,

— Pod! Monastyrem mastepiła eksplozja ol­
brzymich sk.kdów aiuunipji, pochodzących z f rorat u 
salon fekiego, oraz -magazynów z prochem — jak 
piwypajszczają. ma skutek zamachu ze strony „Korni- 
tedtaóiw Maoedk>ńskkh“.

Ruch robotniczy.
I im  partii-

c. k. w.
• Dziś o godz. 12-ej w południe w loka­

lu „Robotnika" odbędzie się posiedzenie
Prezydjum CKW.

Dziś o godz. 5 pp. w lokalu „Robotni­
ka" odbędzie się posiedzenie CKW. i zapro­

sz o n y c h  osobiście towarzyszy.
Tow. tcrw. członków Prezydjum CKW. 

i osobiście zaproszonych prosimy o przy­
bycie na posiedzenie.

Sekretariat Generalny.
W SPRAW IE ŚW IĘTA M AJOW EGO.

Do wszystkich Komitetów Organizacji 
Warszawskiej P. P- S-

Egzekutywa Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego P. P- S., w myśl uchwały Konfe­
rencji Międzydzielnicowej, wzywa Komitety 
dzielnicowe, aby rozpoczęły przygotowania 
do zorganizowania obchodu święta majowe­
go. Komitety dzielnicowe obowiązane są 
zorganizować na swoich dzielnicach milicję 
oraz grupy kwestarzy i kwestarek.

Towarzyszy do milicji należy kierować 
do tow. Łokietka. i

Kwestarki i kwestarze zgłaszać się win­
ni do tow. Glisczyńskiej i tow. Szulca w 
Sekretarjacie OKR. (Al. Jerozolimskie 6) 
od godz. 10—2 i od 6—8.

Sekretarjat O K. R. wzywa towarzy­
szy. pragnących przemawiać w dniu 1 maja 
na prowincji, o zgłaszanie się do sekreta- 
rjatu  O. K. R. w godzinach 10—2 i 5 — 8 
pp. do tow. Glisczyńskiej

Komitet obchodu święta majowego 
wzywa wszystkie organizacje robotnicze 
(Związki zawodowe, spółdzielnie i t. p.), 
aby po jednym przedstawicielu przysłały 
do komitetu obchodu święta 1 m aja przy 
Okr, Kom. Rob. P. P. S„ Al. Jerozolimskie 
Nr. 6. Osobiście zgłaszać się należy do tow. 
Różeckiego w godzinach od 10 — 2 i od 
5 — 7 wiecz.

Komitet podaje do wiadomości porzą­
dek obchodu:

0 godz. 9 rano zbiórka w lokalach 
związkowych i dzielnicowych.

O godz. 10 i pół ogólna zbiórka na pla­
cu Teatralnym, gdzie odbędzie się wiec. Po 
wiecu pochód od godz. 12 i pół do 2 pp.

O godz. 2 pp. uroczysta akademja.
Bliższe szczegóły podamy w następ­

nych komunikatach.
Towarzysze i towarzyszki, którzy chcą 

wziąć udział w pracach komisji artystycz­
nej (Żywe obrazy) w obchodzie 1-go maja, 
proszeni są o zapisywanie się w biurze O. 
K. R. (Aleje Jerozolimskie 6) od godz. 10 
rano do 2 i od 6—8 wieczorem u tow. Glis- 
czyńskiej.

Do wszystkich komitetów partyjnych. 
Zawiadamiamy was, towarzysze, że w Se­
kretarjacie Generalnym są do nabycia du­
że plakaty kolorowe z»o 60 mk, za slakat,

ulotki majowe po marce egz. i jednodniów­
ka majowa z 20 roku 50 mk. egz.

Prosimy nadsyłać zamówienia.
Sekretarjat Generalny.

Milicję i komendantów grup w pochoiizie 1-go 
matia wzywa Komisja Majowa -na godz, 6 pp. punk­
tualnie dra. 21 b ,m. (dziś) do lokalu- O K. R. (Al. 
Jerozolimskie 6).

Dzielnica Nowe Bródno. Dziś o godz. 5 odbędzie 
się ogólne zebranie w lokato -przy uL Okniekiyj 16,

Dzielnica Ochota. Dziś o godz. 7 Wiera odbę­
dzie się zebranie -w lokalu przy u! Grójeckiej 45 
oi. 36.

Komiteć tramwajowy PPS. (Dziś o gode. 7 wiecz. 
w lokalu (AL Jerozolimskie 6) odbędzie się posie­
dzenie komitetu tramwajowego illPS. Wszyscy caton- 
korwie obowiązani są przybyć.

Posiedzenie komitetu dzielnicy Jerozolimskiej 
PPS. wraz z mężami zaufania fabryk. Ibziiś o g. 7-ej 
wiecx. w  lokalu dzielnicy1 Jerozolimskiej (Chłodoa 
nr. 41) odbędzie się posiedżertiLc komitetu dzielni- 
c owego -wspólmi© z -mężami, zaufania POPS, z fabryk,

Maine zebranie dzielnicy Powiśle i Czerniako-
\va. W  piątek da. 21 .b. -m. o godz 7 Wiera. w- lo­
kalu -.dzielnicy (Soilec 68) odbędzie się wato© zebra­
nie członków-. Ko-mdtet dzielnicy Powiśle weprasza 
na zebranie- pow yższie wszystkich swych członków, 
oraz czł-OTików- pod-dzietniicy Cze rniakowskiej i  wsayst- 
kioh mężów1 zaufania.

Dzielnica Śródmiejska. W niedzielę dn. 28 b  
ra. o godz. 11 w  lokato dziel-::i:cy (Al. Jerozolim­
skie 6) odbedtzie się dalszy ciąg konferencji dziel­
nicy Śródmiejskiej. Wejście za n-owemi legi-tym*- 
ojaniti.

O. K. R. Warszswa-Podmiejska khm-utrikraje, ił 
d. 23 kwietnia 1922 r. (w niiedaielę) o gada. 10-ej 
rano w lokalu O.KlR, Wmrazawa-tMiasto (Al. Jero*©- 
li.mski-e 6) odbędzie się Konferencja okręgOw* s a- 
d7.iaVm wszystkich członków1 Okręgowego Komite­
tu Wyh«rczegn z 'następującym porządkiem damein- 
r.ym: 1) Sytuacja poliityczr.a, 2) otmówiieinie ©bełw- 
du święta rofr-otim-czego 1 imaja, 3) sprawa wyborów, 
4) .wo-Id© wnioski. Delegaci -kom,i tetó-w rfeietoieo 
wycih i delegaci powiatowi, wchodzący w skład 
Okr. Kom Wyb, p-rosz-eni są o -kcraieczn© przybyufe.

Konferencja M iędzyzwiązkowa. W 
myśl uchwały W arsz. Rady Z w. Zaw. z dnia 
13 kwietnia 1922 r. odbędzie się Między­
związkowa konferencja dnia 21 b. m. o g. 
7 wiecz. w lokalu Zw. Prac. Miejskich, W a­
recka 7 m. 4, w sprawie 1 m aja i zamachów 
reakcji na Kasę Chorych.

W szystkie Zarządy Zw. Zawodowych 
proszone są o przybycie na konferencję w 
komplecie.

Baczność metalowcy! Zebranie Zarzą­
du Oddziału warszawskiego, łącznie z mę­
żami zaufania i delegatami fabryk metalo­
wych, odbędzie się dziś o godz. 7 wiecz. w 
lokalu Związku (Leszno 53). Sprawy bar- 
dza ważne! Obecność wszystkich konieczna.

Baczność, delegaci fabryk wojskowych i męia- 
wie zaufania! Dziś o goda. 7 wiec*, w lokato Lem- 
no 53 odfoędaie się zabranie delegatów fabryk woj­
skowych i  mężów zaufania wraz z Zarządem Związ­
ku Obecność wszystkicli konieczna.

Zarząd Zw. Zaw ,R°b. Drzewnych oddział War­
szawa, zawiadamia- -wszystkich robotników drasdw- 
r.yeJi, i e  w  dniu 2)1 kwietnia 1922 r. (piątek) zwo­
łuje zebranie celem omówiieraia sprawy akcji za­
robkowej.

Ruch kuIturalnn-ośw;a!owy
Związek Polskiej Młodzieży Robotni­

czej „Siła", Koło im. Stefana Okrzei. Dziś 
o godz. 7 wiecz. tow. poseł Feliks Perl wy­
głosi odczyt w lokalu Gospody Robotniczej.

K«ło Młodzieży Socjalistycznej ,,Prae»“. Dziś 
o godz, 6.30 w lokato dzielnicy Powązkowskiej przy 
ul. Okopowej 30 im. 16 odbędzie się ogólne zebra­
nie Koła Młodzieży Soc. „'Praca.'*.

Z prasy socjalistycznej*
„Młodzież Robotnicza", wydawnictwo Związ­

ku Polskiej Młodzieży Robotniczej „Siła".
Pierwszy numer tego wydawnictwa o bardzo 

obfitej i urozmaiconej treści zawiera m. in.: arty­
kuł wstępny, omawiający zadania i cele młodzieży 
socjalistycznej w dobie obecnej; dalej artykuły 
p. t. Życie młodzieży, O nienawiści narodowej. My­
śli przy pracy, Międzynarodówka młodzieży robot­
niczej, Śwfięto międzyn. solidarności robotniczej, 
wiersz p. t. „Fabryczne Strofy" Polikarpa Łacha, 
a dalej dział informacyjny i kronikarski, oraz spra­
wozdania z pism i książek.

Głosy czytelników.
Mo kresach...

Chcę poruszyć tu jeszcze sprawę stosunku żoł­
nierzy polskich na kresach do miejscowej ludno­
ści, t. j. do Białorusinów.

Jak  ważną jest rzeczą, aby na kresy wysyłać 
na stanowiska odpowiedzialne tylko takich ludzi, 
którzy potrafią z taktem i zrozumieniem odnosić 
się do miejscowpj ludności, a zwierzchnicy, do­
wódcy w formatjach wojskowych i t. p. powinni 
zwracać o wiele większą, niż dotychczas uwafę na 
wybryki żołnierzy, które tylko wstyd przynoszą
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wojsku polskiemu i tolerowane hyc nic mogą! 
Wszak kradzieże i znęcanie się nad ludnością róż­
nych szumowin, hańbiących mundur żołnierza 
polskiego, zdarzają się w dalszym ■ ciągu i temu 
należy kres położyć.

Hajot.
Powiat Łuniniecki, Polesie.

W ybryki oficera.
IV dn, 1 kwietnia w Kom. Gosp, w 32 Baonie 

celnym w Stolpcach wydarzył się lakt następują­
cy: .Jeden z oficerów, kapitan X., będąc niezupeł­
nie trzeźwy, nietylko, że w sposób nic nadający 
się do powtórzenia i to bez żadnej przyczyny, na- 
wymyślał plutonowemu, ale uderzył go tak silnie 
w lewe ucho, że ten stracił prawie przytomność. 
W rezultacie lekarz skonstatował u plutonowego 
pęknięcie bębenka usznego. W dodatku, gdy zmal­
tretowany w ten spe^ób żołnierz zwrócił się do 
kapitana z pytaniem: „czy wolno bić obywatela, 
żołnierza Wojska Polskiego", kapitan odpowie­
dział poprostu „wolno".

Fakt ten, o którym dowiedziałem się z wia* 
rogodnych źródeł, podaję pod sąd opinii publicz­
nej. Czy na takie wybryki może sobie pozwalać 
oficer Wojska Polskiego?

A. S. Bicrmondt.

B sprawie umowy ze Zrzeszeniem Lekarzy-

Umowa między Zrzeszeniem Lekarzy, a Kasą 
Chorych m. st. Warszawy, ogłoszona do wiadomo­
ści członków tejże w „Robotniku" z dnia 15 b. m., 
jest sprzeczna z Ustawą o obowiązkowym ubezpie­
czeniu na wypadek choroby z dn. 19 maja 1920' r., 
której art: 42 If głosi najwyraźniej:

„Członkowie Kasy mają prawo wolnego wybo­
ru lekarza z pośród tych, z którymi Kasa zawarła 
umowę".

Oprócz tego, tlinowa ta  wprowadza bardzo u- 
ciążliwc dla pracownika formalności biurokra­
tyczne,

5. B

Kitka uwag na iemai „odbudowy kraju",
■ W roku 1916 i 17 wydawali okupanci drzewo 

na odbudowę, po 10* metrów na spalone gospodar­
stwo, Z 10* metrów pobudować można nietęgą 
oborę, budowano więc liche obory, W roku 1919, 
czy 20 rząd polski znowu wydawał drzewo i zno­
wu po 103 metrów. Gospodarz po otrzymaniu te­
go drzewa mógł pobudować jeszcze jedną lichą 
oborę.

Nareszcie teraz wydaje się po 303 metrów 
drzewa, z tego można już zbudować dom możliwy, 
nic wystarczy jednak materjału tego na podłogi. 
Ale. widocznie niektórzy uważają, że podłogi to

Potrzebującym pomocy wydaje się drzewo w  
lasach,, nieraz oddalonych o kilka i kilkanaście mil 
od miejsca zamieszkania, stąd niezmierne trudno­
ści przy sprowadzaniu drzewa, wynikające z bra­
ku dobrego sprzężaju. Ostateczny rezultat całej 
dotychczasowej akcji na polu odbudowy jest nad 
wyraz nikły, a kraj nibyto odbudowany, przedsta­
wia się wciąż jeszcze opłakanie.

A przecież moźnaby naprawdę kraj odbudo­
wać; Tam, gdzie jest piasek, budować z pustaków 
cementowych, dać trwały m aterjął na budowę, a 
przy wyrobie pustaków tysiące ludzi mogłyby otrzy­
mać pracę. Tam, gdzie jest glina należałoby za­
kładać cegielnie i budować gliny, a drzewa w 
etanie nieobrobionym nic wydawać, lecz przerabiać 
je w tartakach i uruchomić przy nich zakłady sto­
larskie, by potrzebujący tego mógł otrzymać goto­
we drzwi, okna i t. d. Biura odbudowy też powin­
ny pełnić swoje właściwe funkcje, to jest kierować 
racjonalny odbudową kraju, a nie załatwiać urzę­
dowe kawałki i być utrapieniem dla ludności.

Należy jeszcze wspomnieć choć słówkiem, co 
się dzieje z drzewem, które otrzymują chłopi z la ­
sów p jm sjn y ch  na. poczet nałożonych kontyngen­
tów. P«$3szip chłop raz, drugi, nie zastanie dzie­
dzica, io .znów leśniczego; aż wreszcie po kilkuty- 
godąiowcm jeżfiżeniu dostanie 3 — 43 metr., a 
resztę? Pan dziedzic powiada, że już drzewa nie­
ma. \ \  szak to jest marnotrawstwo mienia publicz­
nego i pracy Judzkiej. .

Ł. Olszanowski.

P. T.
Wobec krążących pogłosek jakoby cukiernia nasza t. zw.

„d u ża  ZIEMIAŃSKA” w  m. Mjtwtf Bi.
została sprzedana na jakiś bauk czy inne przedsiębiorstwo, przyczem wy­
mienioną jest nawet cena nabycia, uważamy za niezbędne kategorycznie 
zaprzeczyć powyższym pogłoskom., krzywdzącym nas moralnie i materjal- 
nie i zaznaczyć, że cukiernię tę jak i drugą przy ul. Mazowieckiej Nr. 12 
nadal prowadzić będziemy i prosimy S’z. Publiczność o łaskawe zaszczy­
canie nas dotychczasowymi względami.

Karol Albrecht i Jan S k ę p s lr i .

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy wamawAtoj.

iDblar.jt Sten. Zjed.n. 3S75 — 3835, 
Funty' wngieMria '17.050.
’Mark': nr-wniedk'ie 13.40.
Belgia 331 — 327 
Pa,ryż 961 — 357.
P iega 76.50 — 76.

Jak administracja lasów międzyrzeckich, hr.- Po­
tockiego, współdziałała z odbudową kraju.

Okręgowa Dyrekcja Odbudowy w Lublinie za­
kupiła w swoim czasie większą ilość drzewa ta r­
tego i pkrągłego w administracji lasów międzyrzec­
kich, hr. Potockiego, w pow. Radzyńskim, dla roz­
dawania ubogiej ludności, poszkodowanej przez 
działania r\ójenne. Biuro Odbudowy w' Białej Po­
dlaskiej wydawało asygnacje na zakupiony w ad ­
ministracji budulec, dokąd poszkodowani mieli 
zgłaszać się w celu otrzymania przyznanego im 
materjału.

Nadleśniczy administracji kilkakrotnie wyrzu­
ca! zgłaszających się, mówiąc, „że nie jest ich pa­
robkiem i żeby poszli sobie do djabła". Gdy zaś 
poszkodowani zgłaszali się powtóraię, p, nadleśni­
czy wymyślał im od „złodziei", zatrzasnąwszy 
drzwi kancelarji.

Zaznaczyć należy, że niektórych poszkodowa­
nych, mieszkających w ziemiankach w odległości 
30 kim. od Międzyrzecza i nie posiadających włas­
nych koni. daremna wyprawa po drzewo do admi­
nistracji narażała na znaczne koszta! Administra­
cja jakby umyślnie tamowała wydawanie budulca, 
pomimo tego, iż narażała wskutek tego tysiące lu­
dzi na dalsze przebywanie w ziemiankach, mało 
sobie robiąc z interwencji Biura Odbudowy i O- 
kięgówej Dyrekcji Odbudowy, a przecież lekcewa­
żenie tych spraw' przez administrację międzyrzec­
ką i jej opieszałość w wydawaniu ludności budul­
ca można złożyć jedynie na karb złej wmli!

S.

Kronika.
Zgon Eugenjusza Malaczewskiego. Z Za­

kopanego dochodzi smutna wiadomość o 
śmierci utalentowanego pisarza, Eugeniu­
sza Malaczewskiego.

Zmarły w kwiecie wieku pisarz był au­
torem zbioru nowel p. t. „Koń na wzgórzu ‘ 
i licznych poezji i nowel, drukowanych w  
czasopismach, a zapowiadających duży ta­
lent.

Śmierć nastąpiła w środę d. 19 kwiet­
nia o godz. 9-ej wieczorem.

Zgon Bohdana Kufyłowskiego.  W  d. 15 
b. m. zmarł wybitny publicysta i działacz 
społeczny Bohdan Kutyłowski.

Urodzony na W ołyniu, zmarły ukończył 
sludja prawnicze V  Petersburgu. Przez dłu­
gi czas był współpracownikiem, a następ­
nie przez rok 1909—redaktorem tygodnika 
,,Kraj“ w Petersburgu; później brał czynny 
udział w  pracach kofca polskiego w  peters­
burskiej Radzie Państwa, a naśtępnie, w 
czasie wojny, zajmował się organizacją Ra­
dy Porozumienia Stronnictw państwowości 
polskiej.

Z ramienia Rady Regencyjnej B. Kuty­
łowski został wysłany na stanowisko przed­
stawiciela Polski w  Kijowie za czasów het­
mana Skoropadskiego, po upadku hetmań- 
szczyzny wrócił do kraju i obiął stanowi­
sko w  Prokmatorji Generalnej RzpHtej Pol­
skiej. Jednocześnie zmarły był bardzo czyn­
nym członkiem, a ostatnio przewodniczący™  
„Związku zbliżenia narodów odrodzonych** 
i drukował szereg artykułów w  organie 
Związku „Przymierze’*.

STAN POGODY
(według danych B óstw. Instytutu Nfeteatokg.)

iW daiu  -wexor-ajszyirn wy* iblarometrycaoy « * -  
szerzy? się, ogarniając Scainidysawję. ułepresja- «aś 
przesnuiięja &Ą w kierunku połwtaiawo-wsdhodlaiin, 
sięgając do morza Czarnego. tPray taildni -rozkładzie 
dśttteinita przeważały w iatry północne, które, mno- 
sząc zimne i  wilgotne anesy powietrza: z, wad morza 
Póffnócmego, spowodowały enacasuejśze otonfóenśe 
temperatury w całe j lvurop,' a  W  godaimaich poron­
nych łeęnrrometr wskazywał w  'Paryżu 5®. w  AJseri© 
8®, w iMcinachjiun 2°, w iRreznj-e 0®, w SitoMrcleiie 
1°, w  AYaroaawii-e 4*.

' Temperatura rłjwyfaza wynosiła wczoraj w 
Warszawie 7.°0, m-ajriSfeaa 1*0.

Prawdopodobny przebieg pogody ,w dmu <fe- 
siejszynn: Pogada- zmienna, zimtno, miejscami opady.

Obchód reemiey Komisji Edukacyjnej. W ceŁu 
uczczenia 150 Toramcy ustanowienia Komisji Ed«- 
fcacyjiftef (14 października 1773 r.), z którą p r a w ić  
zbiega ąię rocznica jjgoin-u Sutmsł-aiwa Komarsiteego, 
zc-sLat zawiązany komitat obchodu. Na czele komi­
te tu  stoją: protf Br Dembiński, prezes: pnof. S* 
Dicksfeto. praewodiaacźący kam itetu ściślcjsziego,.- i 
prof. A. A. Kryński-mrceprczesi, dr. K. Kon-a-riki, 
sefaretąirz generalny.

Komitat zwracasi-ę <ło wszj'silclch instytucji i  o- 
sófb o współdziałanie i  pomoc.

Zniesieni*. wagonów ęypialnycb. Dyrekcja Ko­
lei Państw ow ych w  . WarszawL© podaje do  -wiadPnio- 
'■ , ż© *r- powodu iniedoistateGsaego jsalird .tieni* zro- 
s z ą ^ ię  od 22 kwietnia -kursy wagomu sypcatocgo 
komwniikacji:

T) W arszawa-Zdolbunov.o w podągadi osobo­
wych Nr. 811, odchodzącym z dworca Wschodnie­
go w  Warszawie o g o d z . 0.43 i  Nr. 912. przyby­
wającym do Warszawy na- lewi© dworaeo o g. 640-

2) W ąr.szawaćBaronowicze w pociągach po- 
sp.esznyc-li Nr 80,1, odchodzącym: a dworca Głów­
nego .w 'W aisęaiwde o godz. 23.00 i ipoe. Nr. 802. 
■pszytbym ajęcyiw na tORże d-woiraes o godr. 1(1.20.

W poc:«gach ostMnidh, -pńacsrtaje nadal kuro w a, 
genu sypialpeg© w  koniulnitecjś Wa-rssei\va-.Stoip- 
re  -trzy i * y  w ty^bdoiiit r, odjjazde-m z Warszawy do 
Stotpoów w  niedziele, iwlórki i  -piątki i prayjaadem 
<io Warszawy we W.oitki. czwariiki i  n-ierlacsl?.

(aj) Przekazy tel('g-ajic?nc. Nsjwwfeza kwota 
dla p rzeflcazów teJlc-gTąficznych do ‘tej pory wynosiła 
25.-000 mik., co ‘praw ialę ini-eidogodh-ości z tego po-

D Z I Ś
REiorłłwj prsini k iitW m

15 światowych ATRAKCJI z udziałem 
trupy LILIPUTÓW i E d ith  H a g ę -

d o m  w swej wspanialej elektr. 
_______ świetlanej feerie.

wiotfu. że jeiśJti ktoś  osrał <ft> w.ysikoj* -większą lew!#itąt,
umieszcza* ją w dwóch łub  wiec ej prae3c»Ba<3». O- 
bccsri-e Msristerjum poczt i  telegrafów ustasroiriS* 
i)e‘jwyas74 -sumę dla jednego prze-kazui 50.000 aak.

(a) Komunikacja ze Śląskiem pMikhn. UTar-
HBuwt-ska stacja telegrafu pańsfw w egą poiącBW* 
zKWtaią beapo^rednini praewokferm e Kafówicaroi dla 
wywiany kórespanddacji ld:egrałi««jiej.

(si) PodeTŻka dla artystów. Magistrat pestes.*-
wi| opowaźteć geraeratoego dyrektora teatrów 
miejskidi do pcclwyższeuKia od! 1 -kwietni* to. « 
32 proc. d&lyclvczasawjneli wynagrcdŻM! dyrek4wr*w. 
ńriyEtów, zespołów erlysitycaiayiefa oraa penaoneiu 
mdyolycOT-o-sdwiiŁDrótracyjnego tehknów niejekich.

(a,) K waran tan jią dla rekrutów. Dła treteubów
z dzietaic kresowych, kLórzy p w ta te  słtBżby ,mają 
być 'rozm ieszen i rw iW;u'sM.w;;e i  ,w mr-ojehwódartwarh
zwfoodtoidi; usfswawiwja nastała Jenhraniaaaa oh-
serwacyjfnp-Iólca-rska- vr ©iałymstofcu.

Wystawa *»razów M. Gruiewslriega. Do Safó-
m  polskiej szlufki woworaesmej (iBoduetn* 3) ma 'wy­
stawę obrazów medjuim Mycanych M. Grmievnskie- 
g» przybyły oowe prace iBt8:!«r.sfkże a ózieidlKUŁnaRL' 
,by (giawiai wmierojącego iChryAtea) o ra JJk e re g  
auMłfogrsiPji, mii-ędiy którema. zrwraca urwage
kiewicta w chwili t-worzm a iDziaJ!*®’.

podatek szpitalny w Ł»dzi. Z dniem- 1 raerwos
aucgisirat łódzki wj^rowadisa pod«iek szpitatoy. dła 
wr/.ystfeidi osób. zamieszkałych asie mn-iej, wiś 6 
miesięcy na l.crytorjium tu. Łodtcł i a-icmałeżących do 
Kasy chorych.

W ycicdka pmfcsoróu j nauczycieli polskich
przybyła . do BiUkaresztu w  sobotę i  .powitana n -  
s ’.riit na diworem przez prawtoUiwficioli mankterSiuat. 
cSwiaćy. OoA.de zwiedzili Bukareszt pod; przawed- 
nićiwiem zaan-ego profesora irumuńsidego Jorgś. 
Gncgdfj wycieczfea- wyjechała -do ’Konstancji n b»- 
--mia-rem zwiedzenia- Galaszu -i Jasa. skąd! nastąpi po. 
v, ról do łfółski.

O książki dla wychodźców w Runittaji. -Koasu- 
lat pofe-ki w  Galacai ,,Cuzz V-od.a 53“ domoR.i ex> t» -
ślepuje: Po miastecto i  iwtesfcaci* cafe] Ato-łdawji 
rwjtnureai so- -Polacy w  &c&tx pami ty-si.ęcy, którzy 
itę  w-yiia-radaw-b-.ją. Konsvttet BWraca się a prośbą d# 
wszy-s’likidi osób w kraju, kló-re -mają przeczytane 
!■■ a;ki: beletr., po-d-ręmrjkj, <Da szkół ludowyicih, «Se- 
man&arze, ezytaodęf. książki dd natocfż-eństwiai do n*d- 
sylanca; tychże pod- adresem- iKtfflsailaita dOa ko-łoaaijf 
polakitli. Paczki do pięchi kiiegrs.mów moćna k j - 
cy ać poczitą ipoł-oconą pod: adresem: -dr. te .  Book, 
Bisenicią Oat-ołlca PascatRi. 2-) Jan Gamut, Fatorio* 
-.’c Slić.-aria, Itecl — Łespeai-. Jud  Saceaw, 3) Ks 
Kccihaaioiwsikii, Biserica Catc-llca Ba-can.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Stowarzyszenie Wolnomyślicieli Polskich u rią- 

dza dziś t. j. w piątek o godz. 8-ej wiecz. w sali 
Towarzystwa Hygjenicznego (Karowa 31} zebranie 
członków i zaprószonych gości z następującym po­
rządkiem dziennym:

1) Zatwierdzenie statutu i ukonstytuowanie 
gminy bezwyznaniowej.

2) Wybór tymczasowej Rady gminy.

_ . Ekonomistów i Statystyków Potoiach.
lDii»a -4 to in. -w port’edziailek, o g :d ‘z. 8 m. 30 -w. 
"1 ttR i 5 BScofl. -i Statyst. PoL przy uJ. jas- 
tnej ly  c-dibedzle gię odczyt intż. Piotra iDraew^eekSe- 
ga p. t. „K wies-tja -ruchu tou«łoriV'a»ega -w iPaSace'*.

Za^ d  p<|l. T«w. Geografii zn eg9 eaiwiaidhinria.
że kw ietnia 0 godz. 8 wiieca. w lokalu Tow.-
(Nowy Świ-at 72) odlb-ędai-e się posiedaeiftie usojks- 
" c - '  * iporządfcu -dyi.enmy-m-: 1) Sprawczdanift prof, 
d-ro S J  z.» ajaadu geografów poldk.i-cto

Krekowle. -2) Reifea-at. d-ra Januarego Kolo:izii^- 
£.z>i;r; ,jX* -marginesie krajobrazów raślianycJi".

1 gw. hodowców goli toi ra»c nyi-b i pOcztowyoh
szczegóhrięj na usługi arciujk powstaje w W«nsca- 
w-"'.'. Zebr: n-f-e zafożycneii .wsponnaiaa&j pfacówflrj od- 
łjędzr.e się 25 to. ni", o gola 6 wiecz. w  sali Ceu- 
tralnego Towarzystwa Rotócaego (Kope-rarlca 30),
WYPADKI.

a t l e t a  w  p r z y s t ę p ie  FURJI.
A-uretlijtfsz 'Markiewicz, b znany afl-eta. wysię- 

piU'jff.v -w-rg;, ,-yja-su -w Cyr 1̂u, 8 aastępnśle to. etansty 
jM-yodowiui-k 8 karni-saTjfjtu i w  końcu wywiadowou 
dr.i-u.-ysvy pc-Lc-yjuej. kfór-; d». 26 kwietnia 1S2;1 r.' 
l‘o raz drum i dostał atafca furji. przyczc-m
z-d«m!Otowat całe sw© mieszkanie przy ul. Grz-ytoror- 
■k!-ej 27 i  po idłlcogodzm-ncoi oblężeniu, został 

towyia iy ,prz,ez straż egaiawą, .pray u:dzii-Ete psłi- 
■’.i. i  odwie-Ac :iy do m p itab  św. Jama- Beżtege, weno. 
!gj za»wix doftsit -Jteku ip,0 m  t o m .

s Mnck.ewicz ..rzebył w isaiiilatu 4 -mie&iaee i  gjA* 
już nip żdfnadzat abjeiwów ficrji, aosd-ał zwwlaionjt,' 
ic-cz w domu nie -zastał już żony. która z daLeekiiein 
wyjechała do awejf roclzainy. Do utoi-cglycii óŵ jpl:
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WśeakBBOcnych Mncfoiewira 1>yl w sklepie fcofcoid- 
iw-spocywiczyini swy.h rodziców w tww-że domu i 
zachowywał się zitpe. j.ię laomiaNrie. Dierwisae obia- 
■wy otslateiiego r.fci-Lwiiii furji aaiLWiażouo w pterwiszv 
•dfcń świ-ąiL, gdy po&aas wyniktago zajścia na pi. 
tiRqnbwwakim -Msdc-ewkz, stanąwszy w obron-ie po- 

1' . *1**1 szpicrutą Wszystkich’ przechodniów, Ono- 
trc-ai 'rano futrjat wystrzelił 3 rr-zy z rewolweru w 
podłogę; wyszedł z .mieszkania, .porzwccjąc • •broń.

'do ;ni>52kan:a clco’» fiodz. 11 wiecz. 
WfJcefljCiZ zmusi! do grania ma sknzyipc&rh sublo­
katora swego Jana PoŁeka. turaędodte Banku Prze- 
mys.owego, suM c&atwkęzaś swą Warnie Kłosińską, 
w^pplpraciawiruczkę adniin.stracji „Gazety 'Poran­
nej w ń a t _ <k>_ tańca. Pozostalyta sublokatorom 
i matce KJoecAakieij. starszemu wywiadowcy I bry­
gady urzędu Śledczego, Sdawas-Sztawryńskteniu, i 
ojou jego JMacluerora rozkazał śpiewać uv taki .mu­
zyki. Trwało to tak <io goda. 8  w nocy z 'bardso 
matemi pizenjVamiL. iW .cz.ste tańca furjat" zerwa? z© 
sotany portret swej żony' i .porwał go w kawałki. 
W fflUdacnę potem lu ijo t obudzili Szłatwryńskiego d 
•kaaąt mu podpalić łóżko, 'wreszcie kaeatl przyińętść 
papierosy i  termometr. Po zrźycau przyniesionych 
z  apteki EPo^nkow. fiipjtait sjpc.l da godz, 7 rano, ino- 
czejn ataki furji zw ielo-aylly się  do tego (Stop ta, żo 
wszyscy sublokatorzy uciekli z mieszkania, zaś oj­
ciec SalaWTyństeego został uderzony- SESiblą w  g ’o- 
wą. 'W tedy zwrócono się 9  pomoc do policji. Tym- 
czasem funjct .wyrzucił przez okno ciężkie kajdawki 
z kBódinę, ktńrei, przebiwszy diwie szyby, wpadły de 
mirsTjkr.aiai Kra mierzą Surgota po drugiej cjrrnie 
podwórza na I piętrze. iPrayszfe, siostra furiata, Ba­
ranowska. i  -zaczęła go uspakajać, lecz bezskutecz­
nie. iPrzybyo k.lktidaiesięciu 'policrautów, lecz przez 
eńigi eaas nr.® onueiL; cni odwagi obeswibdbdć iurja- 
ta-ałletę. Po długich naradach. postawowi orno we­
zwać straż ogniowa, która przybył© pod kierunkiem 
k ap  Janowskiego o gediz. 1 imim. 20 pp. W odpo- 
wieduóm momencie. gdy trębacz grał pobudkę s tra ­
żacka, a  ifurjat, stojąc oparty przy parapecie okna, 
przys.uch wał się, wbiegli do imieazkamia ąt. przo­
downicy: IPrzybyfeki ze szkoły’ głównej ipołicji i  Sob- 
czyński z 8  laamissarjatu. crr.z strażak, którzy ipo- 
ohwyc.iii go z tyłu za ręce i  skrępował.; sznurem, 
poczerń wsadZ© no fuirjata do omnibusu strażackiego 
i przewieziono do szpitala św, Jain® Bożego.

Zamach samobójczy, przy  uil. iMarsKałfeorwaldeij 
pr. a 40, w  miiesżkąuiu M. IRutoteiina. 'handtarza d!ro- 
gO'enrrosei. _ syn jego 2f74etini Benjamin Ru'Stein, 
w przystępie rozstroju, nerwowego, usiłował otruć 
się. przez zużycie kwu111 ©gotowego. Pomocy despe­
ratowi ;uidizi.o!,.ł lekarz Pogotowia.

Śmiertelne przpjtrhanie. Przed domem nr. 10 
przy ul. Wołikiej port tramwaj limji nr. 1-6 dostał 
się 8 -leifui ch.opiec ntewicdicimego nazwiska, Jdóry 
pcniióst śmierć na miejscu-. Rysopis zabitego: blwn- 
dyra, ocay ai:eibiaskie, gairniitur granatowy, buciki 
żółte, ezmjroweiiei, koiszufc kolorowa, czapka grana­
towa z lampasem Hiebiedijm. Zwłoki przewkiziono 
d'o proseikto-rjuan.

Kasiarze warszawscy na gościnnych w-vstcpach.
Właścicielka magazynu jutoile.Ktkiego‘ w Bydgoszczy 
przy placu Tetatrailmym 4. Gorczyńska, otwierając 
sklep po świętach Wiefka-iocmych, Skonstatawięla, 
że gospedarowiail w  skl-ep'e złodzieje. DostaM się 
oni du  sklepu przy’ pomocy podkopu a piwnicy i 
rozjp'ijBI 'kasę pauoerną. z której zrabowali biżuterii 
i kosatOTinośoi .na sumę 33 milljonóiw: morek. (Policja

i w.ejsrowa, przeppowadtówiaBy docho-dzeia'e, unteiliła, 
j ze z odtaeje przyjechali z "Warszawy i dd Warscawy 
1 też wywieźli iuipy. Urząd slbaczy .wersa;rwaki 

wszcEą! poszukiwania 1 przeprowadził m eveg 'rewi­
zji u znanych paseaów, którymi zaibrano wiele naj- 
ro/jmaitszej .bżutorji. pochódzaci-ch z kradzież)’. 
Liżutarja 1a znajduje sie w II brygadzie utraędiu 
sliedtazego, gdzie poszkodowani mogą ją oglądać, co 
może przyczynić się do wykrycia szeregu kradzieży. 
Na ślad .jediniak sipra wiców kradzieży u Goirczyńsfciiej 
nie inalrafioino dotychczas. )

Echa świątecznej strzelaniny. ,We iwSd Poświięt- 
°® Sm;. MiĘdżyleś pow. rcidzyimińskiego. w ca'isie 
procesji rezurekcyjnej, strzelano na wiwat. Jeden 
z uczestników1 Jan, Wilczek, strzelając z rewolweru, 
ugodził w piersi sąsiada swego Tomasza Gajdę, któ­
rego w1 stanie bairdno ciężkim przywiieziomo ido isapi- 
tala Brzemieinieinia 'Pańskiego aa Praidae.

Samobójstwo świętokradcy. piosterumek po- 
lieyjny wi Doibrzyniu, pow. rypińskiego, sprowadzo­
no /Władysława Zajączkowskiego, któi*y wsgólraie z 
innymi rtokonał świętokradztiwa w  okolicy. iPanie- 
waż świętokradztwo zostało m u wtowiodinioine, wi­
docznie w oibawle przed oidpciwsiedziialnośoia. * sko­
rzystawszy ze stojącego obok karabinu, schwycił 
z&u i strzałem pod brodię odebrał sobie życie na 
posterunku policyjnymi.

Dobry obywatel. !W diniu 18 b. mil w  jediaej z 
zagród chłopskich w e wsi Mosz na pow. błońskiego 
po-watał pożar. Na mćej^Ke pożaru przvibvl taOsże ko 
jneoidamit pbliicjii pobliskego Bruaakowa Stefan Gra- 
bąri i  .wszczął1 akcję ratumkoą. Panieąyąż ogień prze- 
ntósl si-ę na d w c  inne Eagrody i groziij zicibu dowa- 
mam folwariku w Mosńnte, Grabari- awnńcif się do 
admiaiistralora mtajątku. o danie beczek i korni ce­
lom dostarczania wody z pobliskich stawów " dla 
ralawamia mieiniia ludzkiego, file administirator od­
mówił. Kioimeadtemł policji amusoowy był csóbiiiśeie 
ciągnąć beozlkę przy pomocy ammych otob, by- dać 
Tamuek ludziom w gaszńniu ognia. Dopiero, gdy 
ogicai aapraiwdę więgal zabudowań folwurcznych. .pan 
adimiinistrator łaskawie użyczył korni i pożar stłu­
miono. Zaćmy oibywatel!

Z sądów.
Skutki falszyw’ej ambicji.

Ławę ■oskarżonych iw 8-yim wydaiate to n i van 
zajął wczoraj niezwykły iście osobnik, imiauowifcie 
28-.letai Karol iRaubal, b. o f  cer łącznikowy, major 
w'cjfcik firamiOHiskich w Polsce, do iniiedawiną porucz­
nik 1 4p. lutanów jaeitowieekich.

Poznał się «n w  roku zeszłym z współwlaeci- 
ciełem firmy iirbiilerskiej p. Wabia - Wabdńskim % 
okazji zańfiairowanifi przwa tegoż IW. orła palski'cg) 
do Bstsindanu pułkowego Z blcg'em  ozasu aerjo- 
niciść coraz więcej zKc.eteiał-a się ; zamieniła się 
prawie że w prz* jaźń, ale... w m iarę 'jej wzmac­
niania się, ze sklppu p. "W\ ‘W k tó ry m  s t a ła  pirze- 
bywaj (Raiuibai. zaczęły niiiknąć w sposób tajemin&czy 
ceiwre feoratww-ośd. Ostatecznie, dzięki obserwa­
cji niajibliżsizego otoczenia!, sprawca okazał się Raai- 
ba i

'Dochodże,mie ustaliło, że fftouibał, obccn-ie wdo- 
-wtec. po stracie żony, zaczął prowadzać ży ce  zibyt- 
kowńe, hulaszcze, że .wyłudzał od kolegów i nay-

toliżsaego otoczenia sumy milionowe, i& obecnie lo- 
czy się przeciwko aienniui 10 i inyoh spraw o ikra- 
dz.etżie i  wyłudzanie, że kradaicuie przedmioty spie- 
.mężal przeiz pośredoictwo gospodyni domu "u któ­
rej .mtesakali i którą również okradł, zapewniając 
ją, że ko-sBtonyńości pochodzą z ipamiątćk i darów 
rodo-uinych), że niektóre przedmioty przechowywał 
av> ksseitce bankowej it k u  ’/. r'i,,id,n.:cpi, gdzie ,u?lo- 
kowa' ma rachuniku bieżącym okotó lÓO.OtiO.

Na wiczorajszym przewodzie sądów ynr wyyaśnte- 
njii-a tego bywalca ;w kolach ̂ dyploiua tycznych abui- 
dziif ogólm© zainteresowanie:

— Nieszczęście moję—- oświadczył oskarżony *- 
•polega ug, tera, że przez fałszywą, głupią i wprosi 
n,ewytloiiMaszomą ambicję, clioirdeou ludziom 1 ko­
łom tawarzyiSkim, w których się obracałem-, iimpo- 
hciwać. co dużo .pochłaniało pieniędzy, a pobory cff. 
cerSfcóe by-’y  j  są znikome. Otoromy żadnej dla minęe 
niem a; mtó zasługuj© na żadna .względy i czułości,

b̂fySOWłłtTTliA VV70nl o.Ĥ3im mn i a  Uh'1.- rail/i-ł.-łin ł G— ..

   ...—C.V, .... UJ--V uv.„rv,[.i<i LU fL-lIlli;. li”!-
liego ćimiienla ojca mego, a prze.iiewszyslkiem, maj- 
pierwszego pułku ułanów Rzeczypospolitej Polskiej 
Pozostaje ani jedno: .po odcierpieniu kar wstąpić 
do klasztorni, a obecnie dcmt%rć się wyroku spra- 
wiedtliiwiego.

Przemówlieniie to. odzywilśeie, ipoza wywołaniem 
eeinsaieji, zminiteijszylo role ,i pproirairatora (M. GóM- 
steiną) |  obrońcy — adw. Tyszyńskieg?.

Sad Okręgowy, z'ożo.,y z  sędziów; Laskorwakie- 
go (jrko przewodliriczacy), Brandta ,i Śkm-zyiiskiego, 
skazał RaiubaJ,a na 6 (sześć) imiesięcy więzienia.

T e a t r  i M uzyka .
Teatr Wielki. iDz:ś „Gopl:na“, .jutro „Madsura 

Bii'Werfly“ . W niedzielę po poi. ,,1’an Twardowski^ 
wieczorem .,Niziny'-.

Teatr Rozmaitości. iDziś prem jera b s jk : K. H. 
Roistiw-torow’skiego p. t. „Straszne dzieci’1. |W nie­
dzielę .0 gcidiz. 3 i pół1 pp. „Bolszew icy *. ’

Teatr Polski. Dziś os-tatu-' raz „Mąż idealny^, 
jutro „Kctotóta. która zabita1'. W  międziei© 0 godz. 3 
i  pół po ipoli „Tea, którego biją po twarzy11. AV pró­
bach „Hamlet11.

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś i jutro .0 K- 8 
wiecz. „KordijaiiT1. W nćedaaećę o igodz. 3 i 'pót pp. 
„Prieiwócizy 'wieczór1' i „Grube r^by11, o god-z. 8 <w. 
.,Kordji?.m“.

Teatr Reduta. Dziś i juitro „Alchemik miłości", 
W raedżiełię o gowa 3 i  pól pp. ,,Cmiipureik‘\-~

Teatr Mały. Dziś ostat.nii rarz „Gałgranek11. Od so­
boty „Czysty in teres'1. iWe wtorek preaiiijwa 'sztuki 
Coohisa ,p. t. „Raj ratrukmięty11.

Teatr Maska. iPraedstewieiniia pi-zerweme. |
Tea/.r Nowości. Dziś ii jułro „Gwiazdla fllumi1".
Teatr Drama tyczny, Dzi.ń i 'jutro .Rewliwnć1 Gdw

gola.
Te*tr Praski. IW soboiię po raz pierwszy „Bo­

hater a aad  Wisły", dram at w  3 «ktoch Browiskwa 
Bakała, autora ',.Szaleńców11. Sztuka Odtwarza życie 
ochotm:M w  podretas imwiezji; balazeiwiicMęj i  itit 
przygody iw kasas.rach i ma francie Boeziąwszy od 
soboty sztuka grama będzie codziennie. Jak-o naj­
bliższą iprsanyerę, przygotowują 'teatr Praski głośmy 
dram at robotniczy angielski Johna Gafewwrthytaga 
p. 1. „W alka'1, jędem a najlepszych dramatów uo- 
cjakrych.

Łańcuchy Samochodowe, 2 , - 3 , - 4 , - 5 , - t o n o w e  n a d e s z ł y
Oddział Techniczny SENATORSKA 36,

Handiu Wschodniego telef. 154-87 i 5 02.
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Już wyszła z druku broszura

od li ogrowem
J a n a  i l w a p i ń s k i e g o

C ena l ik .  lOO.

Ol. F.

99

I lek. asvst. 
1 szpit. św.

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na svfllis Chłodna 26, tel. 

£9-29. Od 2 - 4  i 6—8.

Dr. S. Dembechi
C h o ro b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z ­

n e  i m e c z o p łc io w e
Newy - Św iat 30 od 5 — 7.

NA R A T Y !
ty g o d n io w o  lu b  m ie s ię c z n ie .

Pracownia okryć dam skich i kostjumów w wielkim wyborze 
Najnowsze fasony własnego wyrobu.
Warszawa. Ś-to Ja rsk a  22, m. 18. Telefon 501-64 (vis a vis Placu

Krasińskiego).

5$ Szczury i myszy
* stały się w ostatnim czasie istną

piagą. jako niebezpieczni rozsadnicy 
różnych zarazków epidemicznych 
oraz jako szkodnicy pod względem 
ekonomicznym. f

Celem radykalnego wytępienia szczurów  i myszy 
stosujcie preperat

„ K  A  jP S “ ,
który okazał się jedynym skutecznym środkiem, niszczącym 
tych szkodników. <

Preperat „ K a p s”, otrzymać m ożna w aptekach, skła­
dach aptecznych.
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I F O S F A Ł I N A ^
D  ra M O N IK O W S K IE G O

Idealny środek odżywczy w postaci mączki
d la  d z ie c i  i o s ó b  o s ła b io n y c h

Przedstawiciel: E d u ard  S z m er d t, Warszawa, - M  
C h m ie ln a  6 0 ,  t e l .  2 5 6 - 6 3 .

Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych H

i i a s ^ i n i i
Dr. m e d .  a . Bernstein

Chor. wen , skór., kosmet. t. sp ó l-  
6 8 , m . I, tel. 402-61. Od 4 — 8 
wiecz. Niedziela i święta 11 — I.

D rT  M r K L E M E C
b. asyst, szpitala w Paryżu. Chor. 
weneryczne I**skóry. Muranow- 
ska 37, tel. 501-80. Od 8  i pół — 

11 i pół i 4 - 7 .

%. I. Butan JS& S2:
skórne I dróg moczow. flnal. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , teł. 42-11, 

od 1—3 i 4—7 w.

D r. A . W ile ń c z y k
P r ó ż n a  12, tel. 402-98. Chor 
skór. i wener. (niemoc płciowa) 
do 10 r. i od 4 — 7 w. N iedz.od 

12- 2.

H  u H iis z fn m  liHuaiic. i
!7iFilir7FTIł potrzebne do nau- 

U L i l U W t l A  ki rzemiosł, na po­
syłki. do dzieci. Zgłaszać się z 
rodzicami Oddział dla Młodocia­
nych Państwowego Urzędu Pośre­
dnictwa Pracy Plac Napoleona 10.

j l S l i T  zakupioną n o w ą 
i używaną, męską I damską sprze 
dajemy tanio. Warszawska Spól 
kaChrze- lijjj f i l  t l  ■) telefon 
ścijańska CiillŁH Jf L, 176-91 
Palla wiosenne, letnie, demlsezo 
nowe. angielskie, garnitury m a­
rynarkowe, sportowe, żakietowe, 
spodnie sportowe, damskie palta, 
kostjumy angielskie oraz olbrzy­
mi wybór tylko wykwintnej gar­
deroby, mało używanej męskiej, 
damskiej, sportowej. Studentom, 
studentkom i zdemobilizowanym 
taniej. Dewizą naszą duże obro­
ty—mały zysk.
tonynl chrypkę, duszność usu- 
iuaŁCIy wają oryginalne „Pa­

stylki Belgijskie” a la Valda, bez 
gumy. Apteki, składy. Apteka A. 
Gąseckiego w Warszawie. •
j/jjiiiB jj kwaszona wyborowa." 
i\ii|JUuiu c i e n k o  szatkowana. 
pierwszorzędnej jakości po 4C 
marek za funt w ładunkach wa­
gonowych natychmiast do sprze­
dania. Powszechne Tow. Handlo­
we, Świętokrzyska 2, tel. 144-03 i 
146-84.__________________ .

w y b ó r  skromnych, wy­
kwintnych. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Źórawiej.

gfflflj 1 JSKIE
le, ceny przystępne Marszałkow­
ska 58—6.

IBI Wielki wybór ceny bar­
tni dzo niskie. Hurt i d e­

tal. Przyjmujemy wszelkie zam ó­
wienia. Jerozolim ska 19, m. 12. 
Hurtowa wytwórnia obuwia. Sie- 
radzki i Kisielewski.
f1iilU'3rifi -Unikum ” najtaniej 
uiliPifilai sprzedaje Poznański. 
Marszałkowska 72.

7ntnahnu 2araz na wyiazd doruiliB U U j Wschodniej Małopol­
ski s p e c j a l i s t a ,  mogący wyko­
nać sam odzielnie roboty w y k ła ­
d a n ia  a p a r a t u r y  ż e l a z n e j  
o ło w ie m . Oferty z odpisami 
świadectw i podaniem  warunków 
należy składać w redakcji „Ro­
botnika” pod adresem : „Sulfo- 
kwas".

PflilZtiM Tichelieu. Praga, ul. 
Ząbkowska 17, m. 18.
•W ITT—i— i iMMii-i  " 1 — ———-T W——

enn marair doskonały portret
31)11 iliilBlI z fotografii „Zjed­
noczeni portreciści". Złota 16.

II t RI if <1 wyPrzedaz- Garnitury ma- 
/ViClilił rynarkowe. s p o r t o w e .  
Palta reolanowe wiosenne i let­
nie, ostatnie fasony. Bardzo ta ­
nio W. Woyno, Zórawia 25 1-sze 
piętro front.
/TPSriłńllł zegarów, budzików 
ŁłjyJinttn wszelkich, reparacja 
tania, gwarancja roczna. „Fortu­
na”, Nowy-Swiat 10.
Inlrlnrlu m echaniczne potrzebu- 
LOiWuUjf ją tokarzy i szlifierzy 
na dokładne narzędziowe robo­
ty. Qferty składać pod „Prze­
mysł11 „Reklama Polska”, Jasna  
N°  1 0 . _____________
J f O y  sztuczne, plomby od 500 
óVUl mk., przeróbka starych zę­
bów, reparacja na poczekaniu- 
Zakład dentystyczny Piękna 41 
m. 12.

Redaktor uaczelnj dr. Feliks Perl. Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisan. 
Odbiło w druk „Robotnika1, Warecka 7.
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